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Nocne hulanki starca. 


Marszałek seimu lat 


Wywczasy w powietrzu, 


BUKARESZT, 15.7 — Wczoraj na tutej-, sztu 


szym lotnisku wylądował na awjonetce R. w. 
D. 5 marszałek seimu dr. Kazimierz Śwital- 
ski odbywający samolotem podróż wypoczyn 
kową, Marszałek Świtałski, który pilotuje 


bezpośrednio z Czerniowiec. 
Po zwiedzeniu stolicy Rumunji, gość zatrzy 
mał się w poselstwie R. P. Podróż marszał- 
ka Świtalskiego ma charakter ściśle pry- 


własnoręcznie samolot przybył do Bukare- | watny. 


Ponury pochód więźniów 


przez ulice miasta. 


PIOTRKÓW, 15. 7. Wczoraj o godz 
4 popoł. ul. Piłsudskiego szedł ponury 
pochód. Oto przywieziono do Piotrkowa 
około 60ciu mieszkańców szarych do- 
mów Łodzi i Warszawy, aby umieścić 
ich 


w więzieniu piotrkowskiemi. 
Szli oni pod strażą kilkudziesięciu poli- 
ciantów. Skazani na długoletnie więzie- 
nie szli parami skuci kajdanami ręczne- 
mi. Wśród więźniów było również kilku 
nastu inteligentów. 


Znowu katastrofa kolejowa 


na Inji Kraków — Zakopane, 


WARSZAWA, 15. — Dziś o godzinie 6 ra- 
no pociąg osobowy nr. 611 idący 
wy do Zakopanego na przystanku Osielec 
zderzył się z pociągiem towarowym. Bran- 


kard pociągu towarowego 


wyskoczył z szyn. 


z Warsza- | Kilkanaście osób zostało poturbowanych od 


spadających waliz, Jest to w ciągu dwóch 
ostatnich dni druga katastrofa na linji Kra- 


ków — Zakopane. 


WYCIECZKA 


na uroczystości katolickie w Wiedniu 


i od 4,8 


do 12.8. 


Całkowity koszt wraż z paszportem m aj kc wizami, przejazdem w obie 


strony: koleją, pobytem w pierwszorzę 


nym hotelu, z utrzymaniem, wycieczką 


na Kahlenberg, zwiedzaniem Wiednia 


zi. 275.— 


Ilość miejsc 


ograniczona. 


Zapisy i informacje wyłącznie WA GONS-LITS-COOR 


fa Łódź, al. Piotrkow 


ska 64, tel. 170-77. 


Taiemnice pensjonatu „Świtezianka”. 


STANISŁAWÓW, 15. 7. Mieszkati- 
cy Stanisławowa pozostają obecnie pod 
wielkiem wrażeniem, jakie w; wołała 
wiadomość o tajemniczej śmierci rentie 
ra miejscowego, S2-letniego Hermana 
Krumholza. 

W czasie dochodzeń, które miały na 
celu ustalenie przyczyny zgonu, ujaw- 
niono sensacy!ne szczegóły. Krumholz 
feszcze przed 60 laty jako młody chło” 
pak wyemigrował do Niemiec, gdzie za 
łożył w Berlinie 

duży zakład jubilerski. 


Z nastaniem reżimu hitlerowskiego zli- 
kwidował on swoje przedsiębiorstwo i 
przed kilku miesiącami wrócił dù rodzin 
nego miasta. Będąc człowiekiem oszczę 
dnym, odłożył Krumholz kilkadziesiat 
tysięcy dolarów oraz znaczną ilość ko: 
sztowności. Za namową swego dawnego 
przyjaciela kupca Holendra, Krumholz 
wydzierżawił w Jamnej pensjonat „Świ 
tęzianka”. Ponieważ jednak st aruszek 
nie znał się na prowadzeniu zakładu ga 
stronomicznego. przylał sobie za spólni- 
ka M. Hi ra, właściciela restauracji 
w Stanisławowie. 

Przed kilku dniami w pokoju pensio 
natu „Świtezianka”, gdzie mieszkał 
Krumholz, znaleziono 

zimne zwłoki starca. 
Jak wykazała komisja sądowo-lekarska 
Krumholz zmarł wskutek ataku serca. 

Rodzina zmarłego po otrzy manii 
wiadomości przybyła do Jammy: DY Zi 
brać gotówkę jaką Krumholz pozesta= 
wił. | oto okazało się, że wszystkie pie” 
niądze oraz kosztowności starca zniknc 
ły. Po długich poszukiwaniach znalezio- 
no zaledwie jednego dolara. Soruwą ta 
zajęła się policja i w trakcie dochodze! 
aresztowano Hiibnera iako podejrzanego 
6 dokonanie kradzieży. 

Krewni Krumholza wysunęli przeciw 
aresztowanemu sensacyjne oskarżenie. 
Mianowicie twierdzą oni, że Hübner, 
wiedząc iż staruszek cierpi na wadę ser 
ca urządzał mu nocne libacie 

w towarzystwie kobiet 
Krytycznej nocy jedna z towerzyszek 
zabaw miała podobno ukraść Krumhol- 
zowi całą gotówkę,, którą:się; następnie 
podzieliła z Hiibnerem. Krumholz spo- 
strzęgłszy kradzież padł *rażoty apo 
nleksja 


kiego Wałdmana, który na wieść o 
śmierci Krumholza, udał się do Jamne. 
i zgłosił pretensję w kwocie kilku tysię 
cy dolarów, które miał rzekomo poty- 
czyć Krumholzowi. Ponieważ jednak 
twierdzenie to okazało się nieprawdzi- 
we, Waldmana osadzono w aresztach 
Tragiczna śmierć starca oraz noone hu 
lanki, jakie urządzał Hiibner, są tema- 
tem rozmów mieszkańców Stauisławo- 
wa. 


| Wczoraj policja aresztowała niela- 


e——- 


—iii Grad pokrył ziemi 
półmetrową warstwą 


Rok X. Nr. 191. 


Prezes 
„Herren-Klubu hr. Alvensieben 
nie został rozstrzelany. 


, LONDYN, 15. 7. Korespondent „Tinie 
sa”, uchodzący za doskonale poinfornio 
wanego, twierdzi, że rzekomo rozstrze” 
lany prezes „Herren Klubu”, hr. Wer- 
ner-v. Alvensleben, żyje i znajduje się 
w jednem z więzień lub obozów koncen 
tracy nych w okolicach Lipska. | 


Łódź, niedziela 15 lipca 1934 i 
z A E E D E 


CENY OGŁOSZEŃ. 


erzed tekstem t j. i-sza Sirona 40 gr. 
aw. mm i tam. aty, b tam, w tekście 
«© gr. mekrologi % gr. zwyca. ib gr, 


strona 10 łammów, drobne 12 gr. za wy- 
raz, dla poszukujących pracy 10 gr. 


Trim. Heliasza i Kusodińskiego w. Londynie 


Zywiołowa owacja tłumów. 


LONDYN, 15.7 — Na stadjonie londyń- 
skim White City odbywały się wczoraj zawo- 
dy lekkoatletyczne o mistrzostwo Anglji, zor- 
ganizowane przez brytyjski związek atlety- 
czny. W zawodach wzięli również udział 
zawodnicy zagarniczni, przyczem w barwach 


Utrzymanie obozu izolacyinego = 


wymaga dodatkowych kredytów. 


WARSZAWA, 15.7 — W. związku z uru- 
chomieniem obozu izolacyjnego w Berezie 
Kartuskiej ma być podwyższony kredyt Mi- 


nej. Dotychczasowy kredyt na areszty po- 
licyjne 
wynosi 150,000 złotych, 


nisterstwa spraw Wewnętrznych na utrzyma Utrzymanie obozu izolacyjnego wymagać bę 
nie aresztowanych w drodze administracyj- | dzie kredytów dodatkowych. 


Rady Grodzkiej 


B.B. w Łodzi? 


ŁÓDŹ, 15.7 — Po ostatnich zmianach w | ganizację zaczęto 


Radzie Wojewódzkiej B.B.W.R. mają zajść 
przekształcenia wewnętrzno-reorganizacyjne 
również i w Radzie Grodzkiej B. B. 

Jak nas informują na jednego z wicepre- 
zesów tej Rady upatrzony jest major rezer- 
wy Wielozierski, wiceprezes Federacji Pol- 
skich Zw. Obrońców Ojczyzny. Kontredans 


zmian ma powrócić jeszcze do Rady Woje- | 


wódzkiej B.B.W.R. w Łodzi, w której reor- 


Jadw.ga Smosarska zaangażowana 


do teatrów miejskich. 


lecz nie skończono, 


polskich występowali Heliasz i Kusociński 

Heljasz w rzucie kulą zdobył 

pierwszą nagrodę, 

uzyskując rezultat 48 stóp 10 i 1/4 cala, czyn 
14;80 m. Jeżeli Heljasz zdobędzie mistrzo- 
stwo również w roku przyszłym, puhar, bę- 
dący nagrodą przechodnią przejdzie na właz 
ność polskiego mistrza. 

— Kusociński w biegu na 3 mile uzyska 
bezapelacyjnie pierwsze miejsce, dystansująę 
wszystkich innych zawodników 


daleko za sobą. 
Wynik był 14 minut 13 3,5 sek. Kusociński 
zrobił 12 okrążeń, przyczem pierwszą milę 
przebiegł w 4 min. 21 1/5 sek. a dwie na- 
stępne w 9 mia, 25 4/5 sek. 

Kusociński biegł Świetnie i tak równo: 
miernie, że wywołał nieopisany entuzjazm 
20 tys. widzów, zapełniających Whity City. 
Ostatnie dwa okrążenia, w których wyprze: 
dził zdążających za nim zawodników o prze 
szło 120 yardów wykonał przy żywiołowej 


| owacji tłumów. 


Rozporządzenie o spłacie zaległości podatkowych 
SETTING iż JRZO GA 


w- naturze. 


WARSZAWA, 15.7 — Ministerstwo Skar 
bu wydało nowe rozporządzenie dotyczące 


WARSZAWA, 15.7 — Dyrektor Szyffman, tury Teatralnej zakończy 


w dniu wczorajszym podpisał kontrakt z Ja- 
dwigą Smosarską angażując ją na stałe do 
teatrów miejskich w Warszawie. Do pierw- 
szego sierpnia Towarzystwo Krzewienia Kul 


wszystkie sprawy personalne. 
Na naczelnego dekoratora zaangażowano 
art, malarza Jarockiego. 


Wielkie zbiegowisku przed” restauracją. 


Podejrzana hojność przyjezdnego. 


WARSZAWA, 15.7 — Z jednej z restau- 

racyj przy ulicy Żelaznej wybiegł jakiś męż- 
czyzna, który począł rozrzucać srebrne mo- 
nety dwu, pięcio i dziesięcio złotowe. Powsta 
to wielkie zbiegowisko. 
Nieznajomego zatrzymała policja Stwier- 
dzono, iż w restauracji chciał on rachunek 
uiścić fałszywemi monetami. Oszust salwo- 
wał się ucieczką i pragnąc pozbyć się tych 
monet począł niemi sypać na przwo i lewo. 
Policja ustalila nazwisko hojnego jegomo- 
ścia. Jest to niejaki Kulik i pochodzi z Miń- 
ska Mazowieckiego. W związku z tem prze 
prowadzono dochodzenie i prócz Kulika 


aresztowano Jana Włodarczyka. 
Bracka 8, w mieszkaniu którego znaleziono 
większą ilość monet fałszywych. 


spłaty zaległości podatkowych w naturze, 
Zaległe podatki sprzed 1 stycznia 1933 r. 
hoga być pokrywane w naturze w postac! 
produktów rolnych, artykułów  żywnościo- 
wych, środków opałowych itp. Dotyczy. to 
podatków majątkowego, dochodowego, grun | 
towego oraz od spadków i darowizn. 


UAD MD 

INOWROCŁAW, 15.7 — Na lętnisku.w + 
Inowrocławiu wylądował samolot braci Ada- 
mowiczów „City of Warsaw”, który był pi- 
lotowany przez jednego z prywatnych pilo- 
tów. Samolot „Citył of Warsaw” w. czasie 
ladowania uderzył o ziemię i uszkodził pod- 
wozie. Do Inowrocławia przybyli równie? 
innym samolotem bracia Adamowicze, 


więzy hok monet tiszywych. |" [inm samoten a Aane 
Strzały w seminarium meskiem. 


Zabó:ca oddał się w ręce władz. 


TARNOPOL, 15 lipca. Miasto zosta- 
ło wstrząśnięte wiadomością o następ! 
jącym wypadku: w godzinach popołud: 
niowych w seminarjum męskiem TS! . 


ię Mm 
lodu. 


Gwałtowne burze w Toruniu i pod Łodzią. 


TORUŃ. 15. 7. Nad Toruniem i oko- 
licą przeszła gwałtowna burza, połączo 
na z gradem. Burza szalała przedewszy 
stkiem nad przedmieściem chełmii"- 
skiem. Tu też grad wyrządził najwięk- 
sze szkody. 


Jak opowiadają mieszkańcy przed- 
mieścia, na tym odcinku ziemia pokryła 
się w krótkim czasie półmetrową war- 
stwą lodu. Grad zbił wszelkie rośliny 
jak ogórki, pomidory, a nawet agrest, 
nie mówiąc już o kwiatach. Ogródki 
działkowe wpobliżu dworca Toruń — 
Północny są zupełnie zniszczone. 

O sile uderzeń gradu, którego ziar” 
ma dochodziły do kilkucentymetrowej 
średnicy, świadczy fakt, że na krze- 
wach nie został 


VENUS 


ST GÓRSKIEGO 


ZNAKOMITY 
REM 
USUWA PRYSZCZE 
PIEGI I LISZAJE 


ST. GORSKIEGC 


ani jeden pomidor. 
Szkody, które burza wyrządziła w 
samym Toruniu i okolicy, są znacznę. 


OGROMNE SZKODY. 


ŁÓDŹ, 15 lipca. W duiu.  wczoraj- 
szym nad częścią powiatu łęczyckiega 
przeciągnęła gwałtowną burza, połączo* 
na z gradobiciem. 

EEE ZE ZZ ZZ ZORB ZE TO ZZ. 


Zabici i ranni. 
WIEDEŃ, 15.7 — Przez Tyrol włoski i 


Austrję przeszła w dniu wczorajszym gwał- 
towna burza. Wiele osób zostało zabitych. 


ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI 


EH) ARAGO 


STWARDNIENIA 


ODCISKI 3 


OD DÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 


ST. GÓRSKIEGO 
wamntriawa 


Grad ua terenie gminy Piątek poczy 
nił duże szkody w sadach i polach, ni” 
szcząc żyto na przestrzeni 230 morgów 
pszenicą na przestrzeni 230 morgów, 
owies na przestrzenł 322 morgów. 160 
morgów jęczmienia, oraz ziemiopłody 
(ziemniaki, buraki itp.) na przestrzeni 
750 morgów. 


Miejscami wielkość gradu, który pa- 
dał przez prawie 10 minut, dochodziła 
do wielkości orzecha laskowego. 


Również burza wyrządziła poważne 
szkody na terenie gminy Lućmierz, gdzie 
grad zniszczył zboża w kilkunastu 
wsiach na przestrzeni przeszło 80 hek- 
tarów. 


opMŁODOŚCIDoSFAROŚCI 
BĘDZIESZ MIEĆ ZDROWE ZĘBY 
UŻYWAJ PASTĘ 
STALE Do 

SL OÓRŚKIEGO ADi WIEC 


Do przechadzającego się po karytarzu 
tercjana tej szkoły Franciszka Kulpy 
przystąpił abiturient Materna i po kró:- 
kiej wymianie słów 
wyciągnął rewolwer 
i dał do niego pięć strzałów, zabijając 
go na miejscu. Następnie spokojnym kro 
kiem, zostawiwszy trupa na korytarzu, 
udał się do znajdującego się obok gma- 
chu policji i oddał się 
w ręce władz. 

Do tel chwili nie zostało ustalone jakie 
było tło krwawego zamachu mordercze 
go. Dochodzenia trwają. Kulpa osierochH 
żonę i czworo dzieci. 


Poświęcenie stacji pomp 
w. Gdyni. 


GDYNIA. 15.7 (Od wł. k.) — W Gdyni 
odbyło się wczoraj poświęcenie nowobnudu- 
jącej się stacji pomp, która będzie zaopatry* 
wać Gdynię i okolicę w wodę. Fundusz Pras 
cy na ten cel udzielit kredytów w wysokości 
2 miljony złotych. 


Fałszywe recepty. 
Dwie osoby aresztowano. 
WARSZAWA, 15.7 — Do apteki Ubezpa 
czalni Społecznej zgłosiła się pewna kobiefi 
z recepiami na najdroższe lekarstwa. Jak 
się okazało recepty te 
były podrobione. 
Fałszowaniem recept na wielką skalę zajme 
wał się niejaki Mełamed, zamieszkały przy 
ulicy Smoczej. W mieszkaniu jego znalezio- 
| no większe ilości blankietów. Wraz z Meła- 
medem aresztowano jego pomocnicę Ruchię 
Klajabort. 


1-go sierpnia.. 
GENEWA, 15.7 (Tel. wł.) — Konferen: 
cja Rozbrojeniowa odbędzie się 1 sierpnia. 


my mnóstwo listów  dziękczynnych, 
Koszty przes. opłtea kupujący. 
Przedst, „Montro, Warszawa 


listów, rowerzystów, inkasentów i t. d. Wykonanie 
najlepszych materjałów. Cena 
14—, Betka kul mosiężnych zł. 3.65. 
dodajemy bezpłatnie. Za dobroć naszych browningów £ 
Wysyłamy bez zezwolenia polic. za pobraniem poczt. 
Zwracać baczrne uwagę na adres dla 
Plać Napoleona skrzynka poczt. 827 E. 


Cud techniki!!!! 
Browning autom. 6-cio 


mm. wyrzucający sam giizy 
po wystrz ale. 
strzelający do celu  metalowemi 
kulkami, albo śrutem do pta. 
ctwa, pięknie  oksydowany, pła- 
ski, zapewnia zupełne bezpie. 
czeństwo osobiste: huk strzału 
ogromny. Nadaje się do obro- 
ny mieszkań, dla pp, automobi. 
luksusowe z 
reklamowa tylko zł. 7.45, 2 szt. 
Szezotkędc czyszczenia lufy 
otrzymuje 


korespondencji: Jen. 


Jadowita żmija ukąsiła skauta. 


Minister Butkiewicz odwiózł go autem do szpitala. 


WOROCHTA, 15. 7. Na terenie Hu 
culszczyzny bawił ostatnio cay sze- 
reg wycieczek i obozów skautowskich. 
Pod Jablonica przebywał obóz skautow 
ski ze skautami w wieku 10 do 12 lat. 
Skauci ci zbierali w lesie jagody i w cza 
sie tego, jednego ze skautów 

ukąsiła jadowita żmija. 
Koledzy ukąszonego zorganizowali po- 
moc w ten sposób, że kilkunastu skad- 
tów wybrało się z ukąszonym do Woro“ 
clity. 


| 


W tym czasie przejeżdżali samocho- 
dami minister Butkiewicz, wojewodowie 
Jagodziński i Maruszewski wraz z or- 
szakłem. Na szosie z Jabłonicy do Wo- 
rochty zauważono prowadzonego przez 
innych skauta i p. minister zatrzymał sa 
mochód, a po stwierdzeniu stanu rzeczy, 
minister zabrał na samochód małego ska 
uta, aby go jaknajprędzej oddać w ręce 
lekarza w Worochceie. 

Skauta umieszczono w szpitalu. 


— 


Dii zebranie robotników Sezono 


w sprawie ostatecznej likwidacji strajku. 


LÓDŹ, 15.7 — W dniu dzisiejszym, o go-| nowiła wezwać robotników do przystąpienia 


| dzinie 9 rano w lokalu przy ulicy Podleśnej 
20 odbędzie się zebranie robotników sezono- 
wych poświęcone ostatecznemu zlikwidowa 
niu strajku, trwającego już zgórą 

3 tygodnie. 

W, związku z tem komisja strajkowa 
zwróciła się wczoraj do Starostwa Grodzkie 
aa o udzielenie zezwolenia na to zebranie. 
Mimo decyzji zlikwidowania strajku główna 
komisja nie odstępuje od wysuniętych żądań, 
jednak dla dobra spraw robotniczych posta- 


| 


do pracy od poniedziałku dnia 16 bm, Kon- 
ferencja, która wyznaczona została na środę 
dnia 16 bm, w zarządzie.m, Łodzi, ma być 
przedwstępną konierencją dla podpisania pro 
tokólu na podstawie którego zawarta ma 
być 
umowa zbiorowa, 

zgodnie z propozycjami wysuniętemi na kon- 
ferencji w Urzędzie Wojewódzkim przez ko- 
misarza rządowego magistratu m, Łodzi inż. 
Wojewódzkiego. 


Ohydna scena w. lesie: 


ema Zbrodniczy czyn „nauczycieła”. wam 


ŁÓDŹ, 15 lipca, W dniu wczorajszym 
komenda policji powiatowej w Kole, za 
alarmowana została wiadomością o be- 
stfalskim gwałcie, dokonanym przez nie 
ujawnionego dotąd zwyrodnialca. 

Wczoraj o godzinie 2 popołudniu do 
zagrody wieśniaka Stefana Bruzdy, we 
wsi Hilarów, gminy Brudzew, powiatt: 
kolskiego, przyszedł jakiś młody męż 
czyzna | przedstawiwszy się wieśnia- 
kowi 

za nauczyciela 
szkoły powszechnej z pobliskiej wsł Ko 
ścielec, wyraził chęć wzięcia do służby 
córki Bruzdy ~ 14-letniej Janiny. Wie- 
śniak nie przeczuwając nic złego zgodził 


Upadek z motocyklu. 


Kronika Pogotowia Ratunkowego. 


ŁÓDŹ, 15.7 — W dniu wczorajszym, w 
godzinach popołudniowych, przy zbiegu ulic 
Andrzeju i Alei Kościuszki, dostała się pod 
koła tramwaju linji nr. 5 przechodząca przez 
jezdnię 75-letnia Ruchla Elfer, zamieszkała 
przy Alejach Kościuszki 70. Staruszka odnio 
sla okaleczenia twarzy | złamanie ręki. 

Lekarz pogotowia ratunkowego po udzie 
leniu pierwszej pomocy, przewiózł ofiarę wy 
padku na kurację do szpitala miejskiego w 
Radogoszczu. 

s ~“ ~ 

Na ulicy Srebrzyńskiej spadł z motocykla 

i odniósł okałeczenia głowy 22-letni Stani- 


e EA AE O EZ A IE R a MZĄ 
OGŁOSZENIE. 


Postanowieniem z dnia 12 lipca 1974 r, Sąd Okręgowy w Łodzi Wydział Handlowy 
przedlużył okres kuratorstwa masy upadłości firmy: 


się- na propozycję. Rzekomy nauczyc'ej 

zabrał ze sobą 14letnią dziewczynę. 
W zęstwinie lasu kościeleckiego osob 

pik pod pozorem odpoczynku kazał dzie 


wczynie usiąść obok siebie, a gdy to 
uczyniła zwyrodnialec, zdarł z niej 


ódzież i dopuścił się onydnego gwałtu. 
Pozostawiwszy następnie dziewczynę 
w lesie zbiegł w niewiadomym kierun- 
ku. 

Przed wieczorem dopiero przechod- 
nie znaleźli poturbowaną dziewczynę, 
którą odesłano na obserwację do szpi- 
tala. 

Zbiegłego zwyrodnialca poszukuje po 
licja. 


sław Cielecki, zamieszkały przy Placu Dą- 
browskiego 1. 

ofierze wypadku udzielił pierwszej pomo 
cy lekarz miejskiego pogotowia ratunkowe- 
go. 

* x +. 

W dniu wczorajszym, w godzinach popo- 
ludniowych, w mieszkaniu własnem przy uli- 
cy Kilińskiego 23 otruła się jakąś nieznaną 
trucizną Janina Włoszyńska. Lekarz pogo- 
towia Uhbezpieczalni Społecznej, po udziele- 
nit pierwszej pomocy, przewiózł desperatkę 
do szpitala okręgowego przy ulicy Zagajni- 
kowej. 


„Zakłady Przemysłu Bawełnianego 


Ludwik Geyer Spółka Akcyjna* na dalsze dni piętnaście, wobec czego edwołane zostaje ze- 
bramie wierzycieli, wyznaczone na dzień 17 lipca 1934 r, i podaje do wiadomości wszystkich 
wierzycieli, żę Sędzia Komisarz tej opadłości p. inż. Oskar Gross wyznaczył zebranie wie» 


rzycieli z tym samym 


dnie w gmachn Sądu Okręgów: 


Spółka Akcyjna, aby w powyższym 


usprawiedliwiającemi ich wierzytelności w 


| wyboru kandydatów na syndyków tymczasowych. 


orządkiem dziennym na dzień 1 sierpnia 1934 r, 
o w Łodzi, Plac Dąbrowskiego Nr. 5, sala III 
Wazywam wierzycieli upadłości firmy „Zakłady Hrzemysłu Bawełnisnego Ludwik Geyer” 
terminie 
sala Nr. Ill przy Placu Dąbrowskiego Nr. 5, osobiście lub przez pełanomocn 


Murator masy upadłości firmy: 
„Zakłady Przemysiu Bawełniacego „Ludwik Geyer" Sp. Akc, 


odz. 12-sta w połu- 


stawili się w Sądzie Okręfowym w Łodal, 
ika z dowodami 
celu wysłochania sprawszdania kuratora masy 


KAROL WĘDZIĄGOLSKI 


Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 
— Z okazji święta narodowego Francji w 
Paryżu odbyła się wczoraj na Płacu Inwali- 


dów rewja oddziałów wojskowych. Na uro 
czystości był obecny prezydent republiki Le- 
brun i premjer rumuński Tatarescu i sułtan 
Marokką 

— Wczoraj podpisano polsko-rumuński 
układ kontyngentowy na okres do końca rb. 
Polska otrzymała kontyngenty na wywóz do 
Rumunji przędzy bawełnianej, wełnianej, rur 
obuwia gumowego, maszyn itp. 

— Na onegdajszem posiedzeniu Relchs- 
tagu obecny był również ks. August Wilhelm 
pruski. 

POR 2 Z r ZOK TR ZY 


SPECJALNY POCIĄG DO BERLINA. 


Jak się dowiadujemy P. B, P. „ORBIS” 
organizuje w r. b. jeszcze jedną wycieczkę 
do BERLINA ze zwiedzaniem Drezna wzgl. 
Hamburga. 

Wycieczka wyruszy z Polski w niedzielę, 
dnia 12 sierpnia a powróci 16 sierpnia (z 
Warszawy). 

Ceny, dokładny rozkład i inne bliższe 
szczegoły zostaną zakomunikowane w ciągu 
dni najbliższych, 

Pociąg będzie się składał z wagonów II i 
Il klasy. =» 

Zapisy przyjmuje P. B. P. „ORBIS”, ul. 
Piotrkowska 65 A ogg Grand-Hotelu) 
tel. 101-015 101-2 

P, B. P, „ORKIS5” «przyjmuje: zapisy na 
wyjazd do JUGOSŁAWJI za,ulgowemi pasz- 
portami. 


ZABAWA OGRODOWA. 


Stow. b. Więżalów Politycznych dawn. 
Frakcji- Rewol/ w Łodzi urządza w parku 
„Wenecja” przy ul, Pabjanickiej.47 w nic- 
dzielę, dnia 15 b. m. o godz. 10 rano wielką 
zabawę ogrodową, urozmaiconą „programem 
artystycznym i .różnemi atrakcjami t niespo- 
dziankami, jak teatr Variete, girzelnica z na- 
grodami, wyścigi w workach, poczta fran- 
cuska, wzlot balonu'i specjalna zabawa dla 
dzieci (z upominkami). Na miejscu przygry- 


wać będą dwie orkiestry. Bufet obficie zao- i 


patrzony, Ceny przystępne. 


Nr 19% 


Porto za przesyłkę pocztą 8 groszy! 
Dwudziesta seria nagród 


za uważne czytanie. 


Dzisiaj zakończyliśmy dwudziestą 
przekonania się, 


w jednym z podtytułów na stronicy 


serję nagród za uważne czytanie. Celem 


czy mumer przeglądany jest uważnie. zamieszczać będziemy 


4-tej 


umiyślny błąd, 


polegający na wstawieniu zamiast 
w zaścianku). 


jednej z liter 


CYFRY. (Np. Nap 


Słowo z cyfrą należy codziennie wyciąć £ nakleić na kartce w ten spe 


sób, aby słowa te następowały po sobie 


w kolejności cyfrod1—7 
Kartkę z siedmiu słowami — cyfra mi bez żadnych dopisków należy włoży: 


do niezaklejonej koperty i 


w redakcji „Echa” przy 


j lub w filji 
(Adres nadawcy na odwrocie koperty) 


WRZUCIĆ DO SKRZYNKI 


ulicy Zwirki 2 w Łodzi 


przy ul. Piotrkowskiej 11. 


Władze pocztowe zawładomiły nas, że. 


Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI 5 GROSZY kopert 


otwartych, jeżeli hędą zawierały: nakle jone wycinki 


BEZ DOPISKÓW. Czy” 


telmicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 


za opłatą pocztową 5 GROSZY, a adres 


nadawcy umieszczać ma odwroch 


koperty. Między uważnych Czytelników redakcła 


co tydzień rozdzieli 11 nagród pieniężnych 


w następującej wysokości: 


íi nagroda 25 złotych 
1 nagroda 20 złotych 
1 nagroda 15 złotych 
8 nagród po 5 złotych 


Łaniucha miał wspólnika ?.. 


List zza krat więziennych. | 


ŁÓDŹ, 15,7 — Przed kilku dniami do 
władz śledczych w Łodzi - wpłynęło samo- 
osxarżenie jednego z areszlantów, przeby- 
wającego w więzieniu za popełnienie jakie- 
gos prezstępstwa. 

Samooskarżenie to porusza popełnioną 
przed 6-laty ponurą zbrodnię dokonaną w 
składzie fortepianów przy ulicy Piotrkow- 
skiej 117 na osobach 6. p. małżonków Tysze 
rów i ich służącej. Zbrodni tej jak wiadomo 
Uopnścił się Stanisław Łaniucha, skazany na 
tare śmierci, a następnie ułaskawiony. Ła- 


e i 
rii Sx ; 


Profran 


kadwynężców Manty 


(4/4410 


Z lotniska na Plac Wolności. 


ŁÓDŹ, 15 lipca. W dniu wczorajszym 
w sali posiedzeń zarządu m. Łodzi odby 
ło się zebranie komitetu miejskicgo przy 
jęcia braci Józefa i Bolesława Adamo- 
wiczów którzy na samolocie „Cily cf 
Warsaw” przylatują do Łodzi, we wto” 
rek dnia 17 bm. Zebranie, w którem wzię 
li udział przedstawiciele organizacyj spo 
tecznych, Aeroklubu, LOPP., Priskiego 
Czerwonego Krzyża itd., przewodniczył 
komisarz rządowy magistratu m. Łodzi 
inż. Wojewódzki. 

Na posiedzeniu tem ustalono następu 
iący program przyjęcia i pobytu słyn- 
nych lotników: 

Godzina 11 — przyjazd na iotnisko 
przedstawicieli władz i orzanizacyj. 

Godz. 11.30 — przylot braci Adamo” 
wiczów. Powitanie przez przedziawicie 
ii LOPP. Godz. 12.15 — 12.30 — przejazd 
braci Adamowiczów na czele korowodu 
samochodów i motocykli z lotniska szo 
są im. Garapicha, Pabjanicką, ul. Flotr- 
ED ZK EE AŻ a R JAP" A rS ZE 


OTOMANE skrzynkową, tapczat, le- 
żankę, krzesła dębowe, stół, kredens 
używany, robota solidna, tano sprze 
dam. Kilińskiego 160, Przeździechi. 


BUDKA do odstąpienia, gazety, woda 
sodowa i słodycze. Piotrkowska 261. 


PIWIARNIA w dobrym punkcie do 
sprzedania, Wiadomość ul. Kilińskiego 
180, m. 2. 


TANIO budka dofsprzedania okńzyjnie 
Radomska 4. Wiadomość Wólczańska 
158. 


KINO bezkonkurencyjne z całkowicie 
urządzoną aparaturą dźwiękową i kon- 
cesją jest do sprzedania, ewentua!nie do 
wydzierżawienia w powiatowe mic- 
ście Kole, liczącym 15 tysięcy mieszkań 
ców. Tamże do wydzierżawienia sala na 
300 miejsc. Wiadomość: Koło. ul 11 Li- 
stopada 11, Teodor Ostrowski. 


kowską na Plac Wolności do Zarządu 
Miejskiego w Łodzi. Godz. 12:99 7 po- 
witanie zwycięzców Atlantyku przez 
komisarza rządowego inż. Wojewódz- 
kiego i wpisanie się tychże »do :/ księgi 
Pamiątkowej miasta Łodzi. Godz. 12.45 
wizyta bracj Adamowiczów w Urzędzie 
Wojewódzkim. Godz. 14 — 16 — śniada 
nie w Grand Hotelu. Godz. 16.15 — 2U — 
w. godzinach tych bracia Adamowiczę 
na lotnisku podzielą się z publicznością 
wrażeniami z ich lotu. Godz. 21 7 ban- 
kiet wydany przez miasto w restaura- 
cji »Tivoli”. 


i 


mucha przebywa w więzieniu Świętokrzy« 
skiem, 


Otóż w liście skierowanym do władz śled 
czych, osobnik odsiadujący karę więzienia, 
oskarża się o to, że był wspólnikiem Łaniu- 
chy i*brał 

czynny udział w rabunku ; 


i morderstwie dokonanem na osobach mali 
żonków Tyszerów. 


Na podstawie listu, który zawiera wiele 
cech prawdopodobieństwa, władze przystą+ 
piły do zbadania podnoszonych zarzutów, 


", Ślędztwo prowadzone iest w kierunku 
tgydarakeńi czy oakatdający się był fakty, 
Cne wspórńłkiem ” pótworndgo mordercy, 
czy tež oskarżając się miał inny cel na włdo= 
ku. Nazwisko domniemanego wspólnika 
zbrodni Łaniuchy trzymane jest 


narazie w tajemnicy, 

Jak się dowiadujemy na wypadek ustalenia 
że samooskarzający się był faktycznie wspó 
winnym zbrodni w składzie fortepianów; 
obrońca Łaniuchy adw. Lilkier wystąpi © re+ 
wizję procesu. Zaznaczyć należy przy oka” 
zji, że Stanisław Łaniucha jeszcze w czasie 
śledztwa oświadczył, że posiadał wspólnika 
zbrodni w osobie niejakiego Augusta Kinela. 
Władze śledcze mimo usilnych poszukiwa 

Kinela nie odnalazły, 


j 
Przed procesem, Łaniucha zeznania cól 
do wspólnika zbrodni odwołał, 


Desperacki czyn staruszki. M 


Zapaliła na sobie szaty. 


ŁÓDŹ, 15 lipca, Okropny wypadek 
samobójstwa miał miejsce w dniu wozo 
rajiszym we wsi Brudnów, gminy Dali- 
ków, powiatu łęczyckiego. 

Rodzina Pietrzaków, średni” zamoż 
nych gospodarzy, zajęta była pracą w 
polu przy żniwach. W domu pozostała 
matka Pietrzaków — S2-letnia Franci- 
szka Pietrzakowa. i 

Pozostawiona staruszka w celach sa 
mobóiczych oblała się kilku litrami na” 
fty, poczem 

podpaliła się. 


Wijąc się w bólach staruszka tarzah 
się najprawdopodobniej po podłodze, na 
skutek czego wznieciła pożar. 

Wydobywające się z mieszkania Pie 
trzaków kłęby dymu zaalarmowały naj 
bliższych sąsiadów, którym udało sie 
pożar stłumić w zarodku. 

Nieszczęśliwa staruszką juz jednak 
nieżyła. Zwęglone szczątki Franciszki 
Pietrzakowej zabezpieczone zostały 
przez policię do czasu przeprowadzenia 
cględzin komisji sądowo-lekarskiej. 


Ratujcie Wasze zdrowiel!! 


Chorzy na ruptury (przepukliny) 
Specjalne lecznicze gumowe bandaże 
ortopedyczne mojej metody  wstrzyrmuja 
radykalnie pod GWARANCJA BEZ OPE- 
RACJI najniebezpieczniejsze | najstarsze 
Z (przepukliny) u mężczyzn, kobiet 
e 
OBNIŻENIE ŻOŁĄDKA I JELIT usu 
wam przez założenie specjalnych indywi- 
dualnie dopasowanych bandaży z- 


kF 74 


= ey 


CHORZY NA SKRZYWIENIE KRĘGO- 
SŁUPA (GARBY)!! Lecznicze gorsety or 


Najtańszy teatr Łodzi! Czwartek 12 piątek 13 


sóboła 14 i niedziela 15 lipca rb, NA SCEGIE! ZREDUKOWANI URZĘDNICY państwo 


KINO-REWA AMOR 


gimnastyczne ete. 


Pomorska 69. telefon. 248-05 Występy artystyczne l! Zrzeszenię Artystów wi i prywatni znajdą intratne zajęcie, NA GRUŻUICE KOŚCI I WSZELKIE INNE 
Dojazd tramwajami Nr 0 i 4 Scen Łódzkieh | Warszawskich pod kier.art. JANU | przy miłej pracy zewnętrznej. Przyjmie KALECTWA lecznicze aparaty ortopedycz 


SZA SZYNDLERA ma zaszczyt zaprezentewać 


rpa JAK $IĘ BAWIĆ, TO $IĘ BAWIĆ 


Tryskająca wielkim humorem rewia w 12 obrazach, Półłorej godz. humoru, śmiechu I tańca 
z udziale : Fe: Cari, Hanki Radwanówny, R. Konarzewshiej, Józia Szymańskiego 
I. Orszy I Janusza Szyndlera. Kepelmistrz: Artur Kochanowski. Dyrekcja: M. Znamirowski 


NA EKRANIE! Dramat współczesny na ARENA NAMIĘTNOSCI 


lle życia zakulisowego cyrkowców. p. t 
W rol głównej anskomita gwiazda europ ekranu Liana Haid oraz pogromca lwów Oskar Marion 


ne. NA PŁASKIE BOLĄCE STOPY 
(PLATTPUSS) specjalne wkłady wedlug 
modeli gipsowych. SZTUCZNE RECE 


NOGI. 
SPECJALNY ZAKŁAD DLA LECZNICZEJ ORTOPEDJI. 


Sper. ortoped. O. Petrykiewicz ze Lwowa 


Łódź. ui. Piramowicza Nr. 9 dawniej Oigióska (Iront parter). Telefon; 177—09 (tu? 
przy dworcu Łódź—Pabryczna. 
UWAGA: Osobiste stawienie sie 


my również kilka pań. Dla zdolnych moż 
ność zarobkowania 300 — 400 zł. miz- 
sięcznie i stała posada. Zgłoszenia oso- 
biste tylko w wtorek i środę od 9 — 12 
i 15— 17, Narutowicza 1, front, Il pistr 


JASNOWIDZĄCA Mira przeps>wiada 
zdumiewająco trafnie, dokładnie infor 
muie w zadanych pytaniach, udzielą cen 
nych porad. Przejazd 16, m. 10, tylko do 
1 sierpnia, 


program Nr. 3 


—— nn w A aaaaaaaŘĖ——ĖŮŮĖŮĖŮĖŮĖŮ |www 


rzez sezon letoi lylko 4 dni w tygodniu t, j. czwartek. piątek, sobota i niedziela Ceny kryzy- 
owe od 54 gr. do 1.09 mr. — Sala mocno wentylowane — Początek © 6 w. w niedziele 
i święta o 3 oe poł. 


cho r*wk konieczne 
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łoży! 


| mał( 
| 
wielę 
zystą+ 
ów, 


runku 
takty 
dercy, 
wido- 
Inika 


Udziei t a ścia. “" 
„Udziel nam trochę szczęścia... 


TABLICZKI NA WIEKOWYM DĘBIE. 


Podróż autem przez lie-de-France. 


Millan wystąpiła ze skargą sądową 
przeciwko gubernatorowi stanu: Alber 
ta w Kanadzie, oskarżając go o to, że 
skłonił ją przed sześciu laty: do -opu- 
szczenia domu rodzicielskiego. postarał 
się dla niej 

o posadę urzędniczki 


| 24-letnia maszynistka Vivian Mac 
l 
j 


Br. 3 


Smm Romans gubernatora z maszynistką 


zakończony dymisją. 


Sąd skazał gubernatora na zapłace- 
nie odszkodowania w wysokości 3.000 
funtów szterlingów. W składzie trybu 
nału nie było jednomyślności. Jeden 
z sędziów złożył votum separatum. 
Doszło do 

powtórnego rozpatrzenia skargi. 

W -drugiej instancji gubernator zwolnio 


Sevres, w. lipcu. 

Bawiąc w Paryżu, niema większej 
przyjemności ponad prze ażdżkę autem, 
po dzielnicy, noszącej historyczną na- 
zwę lle- de - France, a skupiającej 
dziś kilka departamentów. 

Podczas podobnej przejażdżki zwie 
dziliśmy przedewszystkiem Suresnes, 
słynne z popularnych piosenek przedwo 
jennych. Ze swej przeszłości Suresnes 
zachowało niewyczerpany dobry humor 
który wyraża sie podczas tygodnia oży 
wieniem rzeki i bulwarów  nadbrzeż- 
nych, a w święta wesołością swych dan 
cingów i kawiarń, gdzie wycieczkowi- 
cze zapija'ą i tańczą z zapałem, każdy 
ze swoją jasno - lub ciemnowłosą bog- 
danką... 

Skolei byliśmy w St. Cloud. Zaje- 
wurśmy najpierw na plac Clemenceau, 
posiadający również rekordową ilość 
kawiarń. restauracyj i dancingów. Zasta 
liśmy plac, ozdobiony flagami — pozo- 
stałością wiosennego. imajowego Świę* 
ta, Nowa uroczystość gotuje się we 
wrześniu. 

Poza placem Clemenceau, do same 
go toru kolejowego, miasto przyjmuje 
zgoła inne oblicze. Starożytna jego 
dzielnica ze swemi stromemi uliczkami 
rozkłada się na zboczu wzgórza, a 
nad nią góruje wysoka wieżyca. Gdy- 
by nie górzyste położenie miasta, Wv- 
dawałoby się nieciekawe, mimo kilku 
ładnych szczegółów  architektonicz- 
nych. 

Pomiędzy torem kolejowym a Se- 
kwaną rozciąga się nowe miasto, z gi- 
gantycznym nowoczesnym drapaczem 
chmur. Dzięki planom dobrego budow 
niczego ten mastodont konstrukcyjny 
cudem jakimś nie psuje widoku miasta. 
exo balkony, pięknie ozdobione kwit- 
nącą roślinnością, chroniące eleganc- 
kie lokatorki podczas kapieli słonecz-= 
tych, zdolne są zadowolić 

na'wybredniejszych urbanistów. 

Za dworcem, pięknie przystrojonym 
różamń, na zboczu gór  rozkładują się 
wille, jedne ładniejsze od- drugich’ 
kwiaty; róże żelazne okratowania 0- 
grodów... W tej naprawdę zbytkownej 
dzielnicy, gdzie każda willa wśród zic- 
leni i obfitości kwiatów stanowi po- 
szczególny belweder, przejażdżka jest 
prawdziwą przyjemnością. 

Zdala od miasta, zdala od 
znajduje się park Saint - 
stemi alejami starych drzew, 


życia: 


Cloud z gẹ- 
swemi ta 


rasami, z których otwierają się cudow 
‘në widoki. 6; | 408] | GOW WIE 
Pomijając gigantyczne wspomnie- 
nia historyczne, związane z zamkiem w 
Saint - Cloud, jak: 9 listopada 1799, gdy. 
Napoleon obalił Dyrektoriat, kapitula- 
cja Paryża w r. 1815, upadek Karola X: 
i Napoleona III całą uwagę ześrodko 
waliśmy na białym łuku triumfalnym, 
przed pomnikiem La Fayette'a w ustro 
niu parku Villeneuve I'Etang. Łuk ten 
Ipoświęcony jest dwustu lotułkom 
sławnej eskadry amerykańskiej, Staliś 
my tutaj o zachodzie słońca, gdy ostat 
nie jego promienie krwawym blaskiem 
oblały osiem napisów na tym pomniku: 
Flandrja, Somme, Aisne, Marna, Woge- 
zy, Oise, Alzacja i Argonny. Przyszło 
nam na myśl, że wszystkie pomniki te- 
go rodza'u powinny znajdować się na 
tle tak samotnem, jak tutaj. Bowiem 
wówczas tylko myśl o poległych bo 
haterach jest właściwa, głęboka, istot" 
nie czysta i godna przedmiotu, którego 


> - F >aństwowej, a następni zymusi ZOS riny 

dostarczyło wielu przyjemności | ` po- państwowej, a 1 iępnie przymusił doj ny „został od winy i kary. Koszty są 

uczających wiadomości" Widzieliśmy utrzymywania z nim stosunków pod; dowe pokryć musiały obie strony. 

tutai ACOMIOSC. uICZICASIMY | grozą pozbawienia posady. Skargę ma | Chociaż z nieprzyjemnego procesu 

utaj wyroby ceramiczne, iajansow€ i | szynistki tora iat Ac SĘ x 3 

porcelanowa” wszelkiego póclódzenfa szynistki popierali jej rodzice i narze-; wyszedł gubernator obronną ręką, to 
EO POS ; | czony. | jednak podał się do dymisji 


kształtu i rozmiaru „Po muzeum oglą' 
daliśmy wystawę fabryki sewrskiej, 
której eksponaty, umieszczone w kilku 
salach, ilustrują historję rozwoju manu 
faktury sewrskiej, począwszy od osi%m 
nastego stulecia, a kończąc na naszyc 
czasach. l 

Wreszcie zajrzeliśmy do sal sprzeda 
ży, gdzie nabyć można bibeloty, sewr 
skie w każdej cenie, począwszy od ol- 
brzymich wazonów w cenie 40 tysięcy 
franków za sztukę, pomniejszych wazo 
nów błękitnozłotych, w tenie kilku ty” 
sięcy, które rozdaje zazwyczaj prezy- 
dent republiki w charakterze darów, 
a wkońcu drobne wyroby w cenie czter 
dziestu franków. 

Przypuszczamy, że na taką prze- 
jażdżkę autem po Ile- de - France 
każdy wybiera się w towarzystwie dam 


f + a 


dotyczy. skiem, zaś pamiątka z podróży jest 
Skolei zwiedziliśmy Ville = d'Avray | zawsze miła. Wybór w Sevres jest 0- 

w gąszczu zieleni, oraz słynną willę | gromny. Wahać się nie należy. Mal. 

des Jardies, w pioka ai mieszkali : 

Balzac, Corot i Gambetta. Oczywiście > etg 

nie pominęliśmy także rozgłośnej Pogrzeb księcia Hen 

»iontanny królów”, M F EESE v , + pa ce 

której wodę tak chętnie pił krół Ludwik Mię FD W i SG 

XIV, a Marja - Antonina lubiła tak bar” ł BAK 

dzo, że w dzień swej egzekucji kazała 

sobie przynieść szklankę tej wody do; 


więzienia w Temple. 

Chaville, Viroflay, Meudon, dalsze 
etapy naszej drogi, są sympatycznemi 
wioskami. W świeżych, cienistych la- 
sach ich, wpobliżu Viroflay, znajduje 
się miejsce pielgrzymek, Dąb Matki Bo 
skiej. Stare, wiekowe drzewo ozdobio 
ne jest posągiem Matki Boskiej, a do 
pnia jego przymocowano liczne marmu 
rowe, drewniane, a nawet papierowe 
tabliczki z napisami błagalnemi, wzru: 
szającemi w swej tresti, jak naprz.:» 
„Najświętsza Matko Boża, daj mi ładne 
dzieciątko!” Albo:  ,,Strzeż miłości 
Berty i Geo!” itd. A wreszcie może 
najbardziej wzruszający w swej prosto 
cię napis: »Udzieł nam trochę szczę- 
ścia” e i « 

Na ostatku zwiedziliśmy Sevres — 
miasto pracowite, słynne — jak wiado- 
mo = z wyrobów z porcelany. 

Przed zwiedzeniem ciekawej fabry” 
ki porcelany, radzimy zwiedzić -przede 
wszystkiem jej muzeum, które i nam 


Í Powieść. 


Stangret zawiódł ich do wozow- 
ni. Do jej bocznej ściany były wbi- 
te cztery potężne haki, na nich wi- 
siała zawsze długa drabina, przy 
pomocy której jesienią wymiatano 
liście z rynien pałacu; lecz obecnie 
drabiny nie było tutaj! 

— (Gdzież się podziała? — krzy 
knął Mateusz; jego zdumienie by* 
ło również szczere, jak jego lę 
przed zemstą zdradzanej żony. © 

— Gdzie?! — Inspektor pięścią 
palnął się w głowę. — Tumanie! 
Przecież tamci dwaj nie mogli 
wejść do gabinetu bez tej drabiny! 

— Czyli ona stoi tam, pod tem 
oknem! | 
_ Okna fatalnego pokoju wycho- 
dziły na drugą stronę dziedzińca. 
więc należało cały pałac okrążyć. 

— Dwadzieścia minut straco- 
ne, — sapał Huber, biegnąc tuż za 
Tytusem i Wawrzyńcem; dotrzy- 
mvwał im kroku,pomimo swojego 
wieku i tuszy... 

— Jest! 

— (Co? Kto?? 

— Drabina. 

— Gdzie? Nie widzę. 
_ Tytus Dorn nie widział jej 
gdyż gapit się w górę, a tymcza- 
sem drabina leżała u stóp: ściany 
pałacu, Leżała złamana! 

— Acha to byt ten ostatni fo- 
Skot, jaki słyszeliśmy na górze..: 

— I co teraz. panie inspekto- 
rze? Czy kazać Mateuszowi złatać 
tę drabinę? 

— Nie, — odparł Huber, zadzie 
rą x S a . - x 

jąc głowę ku oknom na drugien 


ANTONI MARCZYŃSKI. 


trzał o Świcie 


` pietrze; jedno z nich było oczywi- 


ście otwarte. — I proszę Się 
nie zbliżać do drabiny, jeżeli się 
nie chcecie narażać na skutki po- 
dejrzeń ze strony mojego psa!.... 
Panie Tytusie, niech pan zostanie 
tutaj i pilnuje aby nikt z domowni- 
ków nie dotykał drabiny. A ty;— 
zwrócił się do stangreta, — przy- 
nieś mi natychmiast słakierę Mu- 
simy wyrąbać drzwi do gabinetu. 

— Przedtem mówił pan, że na- 
Jeży tam wejść przez okno.. 


„ — Tak, a teraz zmieniłem plan; 
drzwi były zamknięte i nic mi nie 
powiedzą, a na oknie spodziewam 
się znaleźć niejeden śladl 

Pozostawiwszy Tytusa na wy- 
znaczonem posterunku, reszta to- 
warzystwa pod wodzą Hubera za- 
wróciła do pałacu. Zaledwie jednak 
uszli kilkanaście kroków, stuknęło 
coś nad ich głowami. Pod wpły- 
wem tylu tajemniczych wypadków 
doszło już do tego, że każdy sze- 
lest tu przerażał, każda, nawet naj 
prostsza. czynność któregoś z do- 
mowników ściągała nań najgorsze 
posądzenia, 

Tak było i tym razem. Ów nie- 
głośny łoskot spowodował zam- 
knięcie okna w pokoju Ludwika 
Boltona. Za szybami spostrżeżono 
Witolda Reya i natychmiast wy- 
buchnął wulkan insynuacji: 

— Dlaczego on właściwie od- 
łączył się od nas? 

— I w dodatku tak dyskretnie! 

— Ja dotychczas nawet nie za- 
uważyłam, że go niema z nami. 


Pogrzeb księcia Henryka Oranien = 
odbył się przy udziale przedstawicieli 


— Czego on szttka w pokoji 


Ludwika? i 

— Może nie szuka, tylko zaciera 
ślądy?!.. © > je 

—- Jego zachowanie się dzisiaj 
było od początku podejrzane. 
" — Bardzo podojrzane!  Cieka- 
wam, czy pan inspektor zwrócił na 
to uwagę:.. 

— „Miła rodzinka" — pomyślał 


sobie Huber, a głośno dodał: — 
Pan Witełd zapewne cuci pamię 
irenę.. 


Po tem oświadczeniu lawa obrzy 
dliwych podejrzeń  trysnęła jesz- 
cze obficiej, ogarniając prócz Wi- 
tolda także Irenę.. 
Elżbieta. Reyowa, zmuszona do wy 
słuchania tylu kalumnij rzucanych 
na jej syna, szła z głową spuszczo- 
ną, połykając łzy; nie posiadała nie 
stety tak óbrotnego języka, jak 


Magdalena, czy Lidia, nie mówiąc | wejść do gabinetu,.a sam bawił tam 
już o zgryźliwej Julii, więc nawet | tylko przez chwilkę. 


nie próbowała bronić Witolda.+.. 
W hallu musieli zaczekać na Ma 
teusza. Przybiegł wreszcie z siekie 
rą, a musiał snać zaalarmować ca- 
łe oficyny, bo wraz z nim przy” 
biegła jego żona. i sędziwy Maciej 
i kucharz Marcin z córką, która. od 
kilku dni bawiła u ojca w gościnie. 
Huber przeliczył "wzrokiem o0- 
becnych, dla pewności kilka razy.. 


— Jesteśmy tu wszyscy, — Za- 
czął, — oprócz... 

— Witolda i cueonej przez nie- 
20 Irenki! — wtrąciła Julja- 


Desperatkę uratowano. 


Przechodnie nad kanałem wpobli; | ła to niejaka Delfina Buisine zamiesz 
żu mostu Napoleona byli Świadkami] kała w Hellemes. Desperatka napisała 
rozpaczliwego gestu pewnej młodej koj przedtem list do sąsiadki, w którym 
biety, która wskoczyła do kanału z| donosi, że zamierza 
dzieckiem na ręku. Kilka odważnych popełnić samobójstwo 
osób rzuciło się na ratunek tonącej i| wraz z dzieckiem, gdyż nie chciałaby, 
po dłuższych wysiłkach aby po jej Śmierci dziecko poniewiera- 

wyciągnięto ją na wierzch. ło się w przytułkach. Powody jakie 
Desperatkę i jej dziecko przywrócono | skłoniły niewiastę do tego desperac« 
do życia przy pomocy sztucznych| kiego kroku są nieznane. 
oddechów i odwieziono do szpitala. By —— 


Druchny w złotych beretach. 
TOR + MC] Oryginalny ślub. acz 


W Nordholcie, odbędzie się jedyny j letnia Freda Crockson, wychodząca za». 
w swoim rodzaju ślub. Narzeczona, 20| mąż za młodego Johna Wighta, miesz- 
kańca Londynu, jest jedną z 7, sióstę 
właścicielek 


i 


ryka holenderskiego. yers miejscowej szkoły jazdy konnej. 
aag i - raha" STT Oryginalne siostry, znane są w całym 


ja 


okręgu jako nieustraszone amazonki, 
całemi dniami nie schodzące z koni, In- 
ne ' zajęcia nie istnieją dla sisters Crock 
son, które uznają tylko jazdę konną, 
jako cel swego życia. W tej oto szko- 
le Freda- poznała przyszłego swego 
narzeczonego. Ceremonji śłubnej będą 
towarzyszyć 

niecodzienne widoki. r 


Wprawdzie, panna młoda nosić będzie, 
białą suknię ślubną, lecz druchny, w 
osobach sióstr pojadą do kościoła w, 
"strojach amazonek, na które złożą się 
żółte spodnie z crepe satin, jedwabne 
zielono-żółte bluzki, oraz złote berety. 
łOrszak złotych druchen na szarych ka 
niach, ozdobionych żółtemi wstążkami 
będzie przedstawiał dla całego hrab- 
stwa niezwykłą atrakcję. 

Wszyscy zaproszeni goście również 
przybędą do kościoła w strojach. dë“ 
jazdy konnej. Młoda para, wychodząc 
ze Świątyni, przejdzie przez bramę złą: 


czonych szpicrut. sess : ; l 
N m KRUT iJ, K. 
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Nassau, męża królowej holenderskiej, 
wszystkich domów panujących. 


mę 


o 


| 
| 


NieszczęSna | który- po celnym strzale tajemni- 


— Tamci dwoje są na pierw ' 


szem piętrze, więc mogę ich wli- 
czyć do kompletu obecnych domc- 
wników..... - Zato brakuje nam tu- 
taj... 

„udwika! 

— Pana Ludwika nie biorę pod 
uwagę z innych względów.. nie- 
stety. Lecz bardziej dziwnem jest 
to, że dotychczas nie zjawił się 
wśród naspan Michał Bol- 
to n- 


| 


— Może znowu będziemy. pant 
inspektorowi w czem pomocni? 

— Pomocni? — uśmiechnął się 
ironicznie. — Bardzo wam serdecz 
nie dziękuję za dotychczasową „po* 
moc“ a dalszej „pomocy“ nie życzę 
sobie stanowczo.. Chcę nareszcie 
pozostać sam|.. Ty, jeszcze zacze- 
kaj, — chwycił za rękaw Mateusza 
-- No, proszę się rozejść, lub strav 
cę cierpliwość! 

Julji Dorazilowej. węszącej no- 
we emocje i sensacje, najtrudniej 
było się pogodzić z myślą o rozłące 
z „kochanym inspektorkiem*.. ` 


—Racja! Kogo, jak kogo, ale 
tego powołanego detektywa nie 
powinno tu brakować teraz! 

= Tak pani dobrodziejko, — W 
lagodnych oczach inspektora zapa 
lity się jakieś błyski. — Po tem, co 
on mi sam wczoraj mówił, jego nie 
obecność w tej chwili jest tem bar 
dziejpodejrzana! Ha, wy» 
ciągniemy z tego konsekwencje 
wyciągniemy ! y 


ROZDZIAŁ XVIII. 
oderwaniu  skobli, Huber 
_ ale natrafił na dość 
silay opór... Odgadł bez trudu, że 
powodem tego jest Ludwik Bolton 


Po 
pchnął drzwi, 
— A gdzież ja się mam podziać 
uieboga? — spvtała z miną bezrad 
nego dziecka, które nie może SIę, 
obejść bez opieki. i 
— Ten, kto nie chce narazić się 
na podejrzenie, że zamordował Lud 
wika Boltona, niech siedzi kamie- 
niem w swoim pokoju. Ostrzegam! 
Po tem oświadczeniu całe „audy 
torjum* rozproszyło się w mgnie= 
uiu oka i Huber nareszcie odzyskał 


czego zabójcy runął plecami na 
drzwi, osunął się po nich i zatara- 
sował je swoim ciałem. I tak było 
rzeczyWiście.. 

Inspektor nie pozwolił nikomó$ 


Nie utrudniajmy zadania psu, 
którego węch pozwoli nam wytro- 


pić zbrodniarza, — rzekł wracając | upragniona swobode ruchów. Wys 
na korytarz. sławszy Mateusza do miasta z li: 
P 7 . . . bd 

— Którego węch, — poprawi- | stem, udał się wprost do pokoju Mi 


ia-go Julja Doraziłowa, — upewni | ciała Boltona.. 
nas, czy pańskie podejrzenia były 
słuszne.. 

— A cóż pani może więdzićć o 
moich podejrzeniach? 

„— Jakto, co mogę wiedzieć! — 
oburzyła się. Przecież pan powtes 
dział wyraźnie, że Iudwika zamor 
dował młody hockevista! 

— 'Tego wcale nie powiedzią= 
łem i wogóle żałuje, że tak wiele 
mówiłem w pani obecności, — od- 
par? Huber podniesionym głoscein- 
=- Teraz bedę już ostrożniejszy. 

Własnoręcznie zamknął drzwi 
narożnego pokoju, schował. klucz 
do kieszeni i nieprzyjaznem ` spoj- 


— O, młodzieniaszek jeszcze Śpię 
no, proszę, proszę, — mruczał kro- 
cząc w stronę łóżka. — Dzieńdobry 
panu! huknął mu nad uchem, co jed 
nak nie odniósł zamierzonego skut 
ku: — Niechże pan nie gra lichej 
komedji? — irytował się. Pochwy- 
cit młodego sportsmana za ręce i 
szarpnął tak, Że Michał aż usiądł 
na łóżku, ale zaraz opadł napowrót 
na poduszki i odwrócił głowę do 
ściany. — Dość tego! — wrzasnął 
Huber, tarmosząc „lichego kome- 
djanta* wcale brutalnie. — Pania? 
jeżeli pan natychmiast nie zaniechá 
tych błazeństw, wyleję pans ra 

AL A di 


rzeniem omiótł swoje „audytor- | dzbanek wody na łeb? |! 

EN wp j ka 
_— Państwo jeszcze są tutaj? — D. oJ 

„zdziwił się". — A po co? à 


Ste. 2 


een: 


Echa 2e Stali]. 


Bycie Warszawy w kilika 
wierszach 


Zauważono, że skrzynki listowe, u- 
inieszczone w bramach domów, Są nie” 
jednokrotnie w stanie wielkiego zanie 
dbania i wymagają odremontowania. Or 
ganom P. F. polecono zwrócić sie do 
właścicieli domów o odnowienie tych 
skrzynek i baczenie. aby na przy- 
szłość skrzynki te były odpowiednio 
ufrzymywane, r 


* LJ * 


Do wydziału przemysłowego w War 
szawie wpłynęło oryginalne podanie o 
wydanie koncesji na... biuro wynajmu 


mamek. Przedsiębiorcą, który pragnie 
założyć kantor pośrednictwa (mamek, 
jest niejaki M. Szwarcbaum. Wpraw= 


dzie pisze on, że »jego biuro będzie o” 
parte na nowoczesnych zasadach orga- 
nizacji pracy I wypełni lukę, odczuwa” 
mą w tej dziedzinie”. Kandydatki na 
posady mają być poddawane badaniu le 
karskiemu, przyczem niewiadomo dla- 
czego, mają być ustalone gatunki grup 
krwi. Przy biurze pomysłowy przed- 
siębiorca zamierza utworzyć kurs nau 
ki pielęgniarstwa, aby polecić publiczno 
ści tylko „patentowane mamki”. 
H y + > 

Spowodu trudności formalnych przy 
zwalnianiu terenu wpobliżu . pl. Broni, 
przewidzianego pod budowę nowocze” 
shego dworca aittobusowego, obecny se 
zon budowlany będzie prawdopodobnie 
również stracony dla budowy tej poży 
tecznej placówki. Pasażerowie licz- 
nych linij autobusowych, biorących 
swój początek na pl. Broni, zmuszeni 
będą w dalszym ciągu moknąć i marz- 
nać na powietrzu z braku poczekalni. 

+o 6 >+ 


O tem jak energicznie prowadzona 
jest na terenie stolicy walka z przemy- 
tem mięsa świadczy fakt, że w maju re 
ferat karny przy rzeźni miejskiej wydał 
289 orzeczeń karnych przeciwko prze” 
mytnikom mięsa, Pozatem skierowano 
do sądu okręgowego 54 sprawy, a do 
sądów grodzkich 98 spraw. Jednocze- 
śnie wszczęto 7 spraw, o potajemny. 
ubój. 4 al. ib, iiie 
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Specjalna komisja dokonała wizji lo 
kalnej na pl. Krasińskich w celu ostatecz 
nego ustalenia miejsca, na którym ma 
stanąć pounit Kilińskiego. Ponieważ 
przez skwer, na którym ma stanąć pom 
nik. przechodzi magistralna rura wodo 
ciągowa wielkiej grubości, która nie 
może być ruszona, komisja postanowiła 
przenieść pomnik wgłąb skweru. W. ce 
lu zabezpieczenia pómnika na wypadek 
pęknięcia rury wodociągowej postawio 
na będzie pod ziemią Ściana betonowa 
na długości 7 metrów. Dla nadania tła, 
styłu, pomnika posadzone będą lipy. 
Po zatwierdzeniu tego programu przez 
prezydenta miasta, komitet budowy 
przystąpi do ogrodzenia terenu i robót 
ziemnych. 3 

W oddziale aprowizacyjnym komisar 
jatu rządu odbyła się konferencja przed 
stawicieli handlu 1 przem. mlecznego 
z przedstawicielami producentów w 
sprawie uregulowania notowań cen mie 
ka. Dotychczas ceny mleka notowane 
były przez stery kupieckie, w najbliż 
szym czasie notowania te będą dokony- 
wane wspólnie przez kupców i produ” 
centów. Zmniejszy to rozpiętość mię 
dzy detaliczną ceną mleka a ceną płaco 
ną rolnikom. l r 
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idzie od stóp poprzez całe ciało z chwilą kie- 
dy zdęjmiemy obuwie I zmęczone, palące sto- 
py zanurzymy w ciepłej wodzie z dodatkiem s0* 
H do nóg Jana. Odparzona, zgrubiała a nierzad- 
ko z bołacemi odciskazni skóra nóg, mięknie, de= 
likatnieje, a substancja rogowa odcisków traci 
na trezerdości i daje się usuwać. Uczucie niewy* 
powiedzianej ulgi towarzyszy temu łatwemu Za- 
biegowi, który każdy człowiek powinien codzien 
mie stosować, pawróciwszy wieczorem do domu, 
po całodzięnnej wędrówce no mieście, w upalne 
dni lotnie, kiedy noga łatwo potnieje i odparza 
się. Noga więziona przez cały dzień w obuwiu, 
noga pozbawiona powietrza, noga spracowama, 
wyczerpana, obolałą aby mogła nas utrzymać 
dalej, wymaga pielęgnacji codziennej | krótkiej 
itzórawiającej kapieli w wodzie z dodatkiem nie- 


wszyscy, chcący lekką stopą przebiegać bez znię 
czenia ulice miast, gorące asfalty, ramiące stopy 
bruki z kocich łbów... sól do nóg Jana przypnie 
skrzydła Waszym stopom, ; 


odzownym soli do nóg Jana. Paaniętmgcie o tem 


Krateczki: 


Do rzędu tak zwanych głupich chorób 
należy katar i ból zębów. Ból zębów jest 
przytem dotkliwsży, gdyż wymaga zabiegu 
dentysty, Najodważniejsi nawet ludzie, któ- 
rzy nie boją się wracać nad ranem do do- 
mu i spotkania z żoną, drżą przed drzwia- 


mi dentysty. Nawet już po zadzwonieniu do 
mieszkania dentysty, w ostatniej chwili zmy 
kają co sił ze schodów. 


jest to tem dziwniejsze, że przecież prze 


ważnie kobiety zajmują się zębami. Dentyst 
ka więc, która jest przecież mimo wszyst- 
ko kobietą, 
Tymczasem fak nie jest. Może dlatego, że 
gdy się przychodzi do dentystki z jednym 
bołącym zębem, kuracja przeciąga się przez 
cały rok. 


powinna być mile widziana. 


— Boli ząbek? — pyta słodko wampi- 


rzyca, z ukrytemi przezornie obcęgami do 
wyrywania zębów i dziąseł, 


Aha, Strasznie boli. 

— Który? 

— Ten ostatni z lewej strony. 

Zaczyna się pukanie po wszystkich zę- 


bach, oglądanie ich przy pomocy małego 
lusterka i wsadzania igły w nerw i wresz- 
cię ponieważ jest to dentystka prywatna, a 


nie kasa chorych, pada djagnoza: 

— Dwa zęby trzeba usunąć, trzeba wsta 
wić sześć plomb, fGden złoty mostek i trzy 
platynowe korony. 

Ze strachu przed rozmiarami przyszłe- 
go rachunku, bołący ząb uspakaja się i pa 
cjent zaczyna się bronić „nogamy I ręka- 
my“ à 

— Ależ, proszę pani, mnie tylko ten je- 
den ząb boli, więc... 

— Więc jeśli nie podreperuje pan zę- 
bów, to w krótkim czasie wszystkie pana 
zaczną boleć | zamiast dwóch, trzeba bę- 


Słowo „trzeba“ ma moc dyktatorską i 


mogła gryźć suchej kiełbasy, ani nawet 
mięsa, ani chleba. Zaczyna się kalkulowanie 
łmansowych możliwości przeprowadzenia 
kuracji, 

— Tak — tak, widzi pani ale to pewno 
będzie kosztowało bardzo... 

— Ma pan się czas martwić. Będzie mi 
pan płacił stopniowo, to przyjdzie panu ła- 
twiej. Nie żądam przecież odrazu całej su- 


my. 


Ze Starogardu donoszą: 

Starogardzki sąd okręgowy rozpatrywał 
nową sprawę znanego  kasiarza-włamywa- 
cza jułjana wierycza z Tczewa, oskarżo* 
nego o usiłowaną ucieczkę, z więzienia są 
da grodzkiego w Tczewie. Wierycz, odsia- 
dując karę w więzieniu tczewskiem, namó- 
wił współwięźnia Jana Szaleńca do dostar 
czenia mu do więzienia wytrychów i 

piły do cięcia żelaza, 
które ten po wyjściu z więzienia przy po- 
mocy kochanki Wierycza — Węsierskiej do 
starczył Tvieryczowi. Ucieczka Wierycza z 
więzienia nie powiodła się, gdyż w porę 
LTP n RODZ ZIE 
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ty własnego 
zastępujące obuwie 


Józef 


przed zalożeni am 


Spór o kiepskie papierosy. $ 


Dwie opinje, 


Od lat. 35' udelikatnia cerę" Mydło Bebe Szofmana 


Nie pomogły wytrychy i 


Niebezpieczny kasiarz-włamywacz przed sądem. 


aparaty ortop. wszelkich 
sety na skrzywienie kręgosłupa, wkindy 


nie wkładać mormalne pantofelki). Pasy 
rupturowe 1 brzuszne i t. p, 


Pracownia ortopedyczna 


Rosenberg 
Łódź, Piotrkowska 114 w podwórzu 
tel. 162-80. Przyjmuje od 9—12 i od 3—7. 
Solidnym 1 odpow inym udzięla sie 


Spezjatny dzis! obuwia ortopedycznego. 
Ubezpieczonych w Kasie Chorych przyjmuje 


| aparatu Obsługa damaka i męska. paz kozóciicj 


"CHO". 


Z Grudziądza donoszą: 

Na boisku miejskiem w Grudziądzu pod 
czas meczu footbałowego drużyn „Polonji* 

1 zaczyna się udręka systematyczna. PO |z Bydgoszczy i „Pepege”, Eoas 
trzech wizytach, w ciągu których nie było | zwycięstwem drużyny miejscowej w stosun 
mowy o pieniądzach. dentystka zaczyna = 
przypominać, nie dlatego „broń Boże, żeby 
się bała, ale rozumie pan, będzie panu ła 
twiej stopniowo”. Tymczasem zdobywa się 
pacjent na krok stanowczy. Na czwartą wi- 
zytę postanawia już nie chodzić. Ale dentyst 
Ka zna swoich gości, Więc ząb, w któ- 
rym coś tam założono i poświdrowano, jak 
ma zamówienie zaczyna następnego dnia, 
po opuszczorcej wizycie, boleć jak piekło | 
zrozpaczony pacjent pożycza gdzieś 10 lub 
15 złotych, aby zanieść je dentystce. A ta 
już odpowiednio kieruje akcją. Zawsze ja- 
kis ząb jest „napoczęty” prźez kurację, tak 
że przęrwanie leczenia jest niemożliwa bez 
wsciefiłego bólu, pieniądze na plombę trze- | Z Ostrowa donoszą: 
ba dać odrazu, „rozumie pan, muszę zapła Na strzelnicy wojskowej wydarzył się 
cić technikowi, a nie mam akurat na wy- | tragiczny wypadek, Który zakończył się 
łożenie”, słowem cel zostaje osiągnięty. | śmiercią żołnierza 60 pp. Jana Górnego po 
wprawdzie pacjent ma na rók z zębami spo | chodzącego z Poznania. 
kój, ale grubsza forsa, poszła. strzelec Górny zatrudniony był przy 

Wniosek jasny: nie należy wogóle za- obsłudze tarczy 
czynać leczenia. Tylko nie dać się nabrać 
na dłuższą kurację. Trzeba sprawę posta- 
wić jasno: 

— Dziś pani będzie łaskawa wyrwać 
mi tylko ten bolący ząb, gdyż jutro rano Narszawa, 
wyjezucam na urlop. Po urlopie napewno 
się do pana zgłoszę. 


Nato dentystka już nie znajdzie- odpo- RADJO-KĄCIK:; 
weak | NIEDZIELA, dnia 15 lipca. 


| a 
+" PAPIEROSY. ! RASZYN, 

Antoni Szulmierski 1 Jakób Rotband nie | 5% Fieśń poranna. 

mieli wielkich zmartwień, jak o tem świad- | 535 Muzyka (plyty). 
, , mnas å 

czy powód ich bójki, Ci dwaj młodzieńcy 8,53 Muzyka (płyty). 

spotkali się 30 maja I zamiast rozmawiać 9,05 Dziennik (zr: wj 

polity dzie ynkac 9,10 Muzyka (płyty). 
= edt Z p > 0 wp 9,20 Chwilka pań domu. 

: po ga 9,25 Muzyka poranna (płyty). 
tunków papierosów. 9,55 Program na dzień bieżący. 

Antoś By! Zdecydowanym zwolennikiem 10,00 Nabożeństwo ze Lwowa. 

„trgo, natomiast Jakóbek zachwalał „Klu Ry pr pat gia — fiuzyka religijna z płyt. 
11,57 Sygnał czasu. 
by”, stawiając je wyżej, niż „Ergo”. 1200 Hejnat. 

Od tego się zaczęło. Od kiepskich pa- 12,05 Konmiunik. meteorol. oraz roln. meteor. 
pierosów. A kiedy kontrahentom zabrakło 12,10 Poranek muz. ze studja. Wyk.: Ork. 
już słownych argumentów, zaczęli solidną | symi. P. R. pod dyr. Zaz. Górzyńskiego i H. 
bójkę, którą zlikwidował posterunkowy spi Dickstelnówna (fortepian). 

z ą kłóceni k 13,0% Prelekcja ze Lwowa. 
saniem protokółu za e spokoju pu- 13,10 Muzyka lekla w wyk. Ork. P. R. pod 
blicznego. za noce dyr. Z. Qórzyńskiego. 

Sąd Grodzki skazał Antoniego 
skiego i Jakóba Rotbanda Każdeğo na 50 
złotych grzywny lub 10 dni aresztu. 

Jerzy Krzecki. 


Przykn 


kczyźmi słabi! 

Żądajcie bezpłatnych prospektów o molim epokowym 
wynalszka, aparacie „X* przeciw impotlencji. 
PONARSKI, arecka 10 —18 B. 


13,45 „Włochy — kraina słońca, morza ił 
gór” — wygl. p. M. Gruszczyński (Odczyt). 

14,00 Pieśni karaimskie z Wilna. 

14,20 Koncert Zesp. Salon. H, Adamskiej- 
Qrossinanowej, _ 


Przy niedostatecznej funkcji klszek, katarze 
żołądka i jelit stosuje się naturalną wodę gorz- 
ką „Pranciszka--Józefa”. Pytajcie się lekarzy. 


piły... 


15,15 Muzyka ludowa (płyty): 

15,25 „Przegląd rynków produktów 
nych” — wygl. p. St. Prus—Wiśniewski. 

15,38 Muzyka ludowa (płyty). 

15,45 „O piorunochronach zakładanych wła- 
snoręcznie* — wygl. p. Z. Racięcki, 

16,00 Muzyka lekka (płyty). 

17,00 Przegląd teatralny. 

17,10 Koncert solistów, Wyk.; M. Pomor- 
ska (sopran) i Wł. Popowski (skrz.). Przy fort. 
prof. L, Urstein. 

18,00 Fragment teatralny, 

18,15 Jazzowa muzyka dwufortepianowa w 
wyk. K. Qiimpla i WŁ. Szpilmana. 

18,45 Felieton z Krakowa. 

19,00 Rozmaitości. 

19,10 Program na dzień następny. 

19,15 Muzyka lekka. Wyk.: Ork. P. R. pod 
dyr. St. Nawrota i Z, Terne (piosenki), Przy 
lortep. L. Urstein. 

20,00 „Myśli wybrane”, 

20,02 Feleton aktuatry. 

20,12 Koncert popularny. (Tr. z Poznania). 

20,50 Dziennik wieczorny. 


została o tej próbie uprzedzona przez współ 
więźniów straż więzienna, która przy pomo 
cy policji zapobiegła nowej ucieczce Wiery 
cza. Za usiłowane wyłamanie się z więzie- 
mia. Wierycz skazany został obecnie na dal 
sze 6 tygodni więzienia a Jan Szaleniec, 
który dostarczył mu wytrychów i innych na 
rzędzi, skazany został na 3 miesiące więzie 


rol- 


——— 


CHORA WATROBA 


Zaburzenia w tunkcjonowaniu wątroby 
żółci powodują zatrucie organizmu a 
| 1a tem tle szereg najrozmaitszych cho- 


rób. 
| Zioła Magistra Wolskiego „Billo- 

sa”, zawierające rośliny egzotyczne 
Combretum í Boldo, pobudzają wątro” 
he do właściwej pracy, a stosowane przy 
zierpieniach wątroby, kamieniach żółcio 
wych, oraz żółtaczce dają należyte wy 
«iki 


narki Wojennej. 

21,02 „Na wesole) Iwowskiej fali", 

22,00 „Skrzynka pocztowa techniczna“ 
omówi p. W. Frenkiel. 

22,15 Wiadom. sport. ze wszystkich rozgło- 
śni P. R. 

22,30 Muzyka taneczna (płyty). 


; = ss 23,00 Władom, metecr. dla koinun. lotniczej 
ZIOŁA Psy pace (zak id riach 23,05 Muzyka tan. z dancingu Paradis". 
c na roge 
«składach apteczny: ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
Wytwómia Magister E, Wolski| _15,25 Skrzynka Strzelecka Okr. Łódziejęso. 


17,00 Repertuar teatrów, komunikagę]  pro- 
gram na dzień następny. k 


19,10 Wiadomości sportowe łódzkie. 


PONIEDZIAŁEK, dnia 16 lipca. 
RASZYN, 


6,30 Pieśń poranna, 

6,35 Muzyka (płyty)- 

6,38 Gimnastyka. 

6,53 Muzyka (płyty). 

705 Dziennik poranny. 

7.10 Muzyka poranna (płyty). 
7,20 Chwilka pań domu, 

7,25 Program na dzień bieżący. 


Warszawa, Złota 14 m. 1. 


systemów, gor- 


ą stopę (platfus) z 
wej i s masy. Aparta- 
u na krótsze pogi: 
na korku (można na 


Kuchnia domowa. 
odziennie świeże ryby. 


Gabinety. 


ytu, 


30 założeniu aparatu 


21,00 Transmisja z Odyn! capstrzyku Mary- 


Rr. 191 


Sędzia z rewolwerem w ręku 


na meczu pi/karskim. 


ku 2:1, urządziła galerja, przyglądająca się 
zawodom, ` | 
niebywałą awanturę. 

Mianowicie gdy pewne zarządzenie sę- 
dziego Pawlikowskiego nie podobało się 
widzom, poczęłi oni pod jego adresem gło 
$no wykrzykiwać, a nawet usiłowali na- 
paść na sędziego ? pobić jednego z graczy 
bydgoskich. Sędzia zmuszony był w obro” 
nie własnej i napadniętego gracza 

zagrozić użycićm rewolweru. 

Zajście to jest naprawdę pożałowania 
godnem i smutnem świadectwem dla tut 
publiczności sportowej. 


wypadek na strzelnicy. 


erć nieostrożnego żolnierza. 


podczas ostrego strzelania. W. pewnym mo 
mencie nie czekając na sygnał wychylił się 
nieostrożnie z ukrycia i został trafiony kulą 
w głowę. Na widok padającego na ziemię! 
żołnierza pośpieszono mu natychmiast z po 
mocą. Niestety strzał był celny: strzelec Gór 
Ry zmarł na miejscu. 


BROZZKI 


"KOWALSKI 


STOSUJE JIĘ DOZY UGOGCZYWYCH 


BOLACH 


GŁOWY 
w5ERCE w PIERŚCIENIYT 


MKOMIACZNIE 76 NAWIG 
bask PRA CENE PAAPA 


7,30 Rozmaitości. 

11,57 Sygnsł czasu. 

12,00 Fieimał. 

12,03 Wiadomości meteorologiczne. 

12,05 Przęgląd prasy polskicj. 

12,10 Muzyka lekka z Ciechocinka, (Basenj 
13,00 Dziennik południowy. y 

13,05 „Słynni artyści* (płyty). 

14,09. Władotmości o eksporcie polskim. 

1405 Wiadomości gospodarcze. 

16,00 Koncert orkiestry wiejskiej A. Stront 


berga 1 W. Kuczyńskiego. 
17,09 Program dla dzieci ze Lwowa, 


17,15 Recitiu skrzypcowy Q. Hacewiczów= 
ny. Przy fort. L. Urstein. 
l 17,40 Recital śpiewaczy Anniki Arni (sopran) 
Przy dort, L, Utstein. 

18,00 Pogadanka z Krakowa. 

18,15. Koncert kameralny w wyk.  Kwarteta 
smyczkówęągjo Wł. Lewingera, 

18,45 Pogadanka B. Winawera, 

18.55 „Życie kultur. i art. stolicy*, d 

19,00 Rozmaitości, 

19,10 Program na „dzień następny, 


; 19,15 „Aydytja żolnictsiea: „Korpus: Ochio 
ny Pozranicza”, ` 

19,40 Muzyka” salonowi (płyty7: d 

19,50 Wiadomości sportowe, 

20,00 „Myśli wybrane. 

20,02 „Bądźmy młodzi” — wykł. p. |. War 
necka. (Feljeton). 

20,12 Muzyka lekka w wyk, Ork. P. R. pod 
dyr. St. Nawrora, z udz, J, Żyńskiego (lekkił 
utwory fort). 

20,59 Dziennik wieczorny. 

21,00 Transmisii z Gdyni capstrzyku Mars, 
narki Wojennej. 

21,02 „Skrzynka poczt.=rolnicza** — omóś 
wi inż. W. Tarkowski, 

21,12 Koncert popul. Wyk.: Ork. symf. 

R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego i S. Benon 
(bas). Przy fort. L. Ursteln. ) 

22,00 „W walce ze szkodliwym mitem o poe 
cię* — wygl. St. R. Dobrowolski. (Feljeton 
literacki). 

22,18 Muzyka tan. z rest. „„Gastronomya”. 

23,00 Wiadom. meteórol. dla kom. lotniczej. 

23,05 „Jesień w Polsce** odczyt w języka 
augielskim wygl. p. Tadeusz Ordon. 

ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
14,05 Kom. Izby Przem, Handi, w Łodzi. 
18,55 Repertuar teatrów i kom. łódzkie. 
21,02 Płyty gramofonowe. 


W Łodzi informacji udziela 1 broszurę wydaję 


RESTAURACJA „OAZA“ 


. ZGIERZ, 1 Maja 16 (Nowe Miasto) 


Otwarta do godz. 2-ej w nocy. 


bezpłatnie Apteka Bojarski i Schatz, 
Przejazd 19. 


Teleton Nr. 12%. 
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PRZED FERJAMI NA BOISKACH. GE 


Dziś zamknięcie l-ej 
W dniy dzisiejszym kończy się pier” 
wsza serja rozgrywek ligowych. 
Przewidziane kalendarzykiem Są trzy 
spotkania. Ruch-Polonja, Warszawian- 
ka-ŁKS. i Strzelec-Garbarnia. We 
wszystkich tych spotkaniach przewidy 
wane jest zwycięstwo fawórytów t. z. 
Ruchu, ŁKS-u i Garbarni. 
Mecz mistrza Polski z Polonią ma 
o tyle znaczenie, że będzie to spotkanie 
© charakterze prestiżowym. Ruch nië 
przegrywając dotychczas żadnego: Spot 
kania prócz dwóch remisów prawie 
wszystkie rozstrzygał wysokocyirowo 
na swoją korzyść. Dzisiejsze spotka” 
ME powinuo potwierdzić dobrą formę 
napastników Ruchu. Sędziować będzie 
p. Rutkowski. 
Drugi mecz rozegrany w Warsza- 
wie ma już dużo większe znaczenie dla 


serji gier ligowych. 


jednego z rywali, mianowicie dla E. 
K. S.u. Oczekiwane zwycięstwo tegoż 
*uplasuje Wodzian na drugiem miejscu 
w tabeli dając tem samem ŁKS-owi 
zaszczytny tytuł wiosennego wicemi- 
strza Ligi. W razie porażki, ŁKS znaj 
dzie się na jednem z dalszych miejsc 
w tabeli. 

Sędzią tego meczu będzie p. Rum 
pler. Trzeci i ostatni mecz odbędzie się 
w Siedlcach. Zwycięstwo to przy szczę 
śliwym zbiegu okoliczności może przy- 
nieść krakowianom trzecie miejsce w 
tabeli. 

Do prowadzenia tych zawodów wy 
znaczony został p. Muszkat Trzy te 
mecze zamykają pierwszą fazę rozery 
wck, i kluby ligowe rozpoczynają kilku 
tygodniowe „ferie”. 


———— 


Zmiany w drużynie polskiej. 
Trójmecz Bałtycki w Rydze. 


W dniu wczorajszym prezydjum P. 
Ż. L. A. postanowiło zgodzić się na 
zmianę terminu Trójmeczu Bałtyckiego 
w Rydze. Wobec tego, zgodnie ze zwy 
czajami i zdrowym rozsądkiem zawody 
odbędą się w sobotę i niedzielę 21 i 22 
b. m. 

Skład reprezentacji Polski uległ pe- 
wnej zmianie. PZLA nie ma zaufania do 
sił Soldana i wykreślił go z reprezen 
tacji, co zdaniem naszem — nie jest 
posunięciem słusznem. Właśnie w me 
czu z Estonja i Łotwą należało wypró- 
bować wspaniałe zapowiadający się 
talent _ średniodystansowca Cracovii. 
Pozatem wobec skreślenia z programu 
biegu 400 mtr. przez płotki, nie pojadą 
do Rygi Kostrzewski i Sobik. 

Reprezentacja wygląda obecnie na- 
stępująco: 100 mtr. — Trojanowski ll, 
Szymański, 200 mtr. — Trojanowski, 


DOKTOR 


KLINGE 


Specj. chor. wenerycznych, skór- 
nych, włosów (porady seksualne) 


BA ndrzeja 2. tel. 132 - 28. 


Przyjmuje od % do 11 rano í od 6 do 8 wiecz. 
w uiedziele | święta od 10 do 12 wpol. 


Dr. med. 


L BERMAN 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i płciowych 


CEGIELNIANA 15, tel. 


Przyjmuje od godz, 8 — 11 iod4—8 
w niedziele I świąta od +95 —1 
CENT LECZNI 


Dr. med. 


i. NITECKI 


shorobp chóre wopocyer? 
moczopłciowe. 
NAWROT tel. 213-18. 


Przyjmuje od 3—10 rano i od 59 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 do 12 w poł. 
Dla niezamożnych ceny lecznicowe. 


Dr. med. 


HM. KLACZKOWA 


położnictwo i choroby kobiece 
Piotrkowska 99, 
tel, 213- 66, 
Przyjm. rodz. od 10—12 ! od 5—8 po poł 


DR. MED. 
M. GLAZE 
Choroby skórne Í weneryczne 
Zachodnia 64. 


telef. 185 a 49 
przyjnwe od 13 — 21 od 7 — BVs wieer 
w miedziele | święta ed 10 — 12 w poł. 
Dla niezamożnych ceny lecznicowe. 


LECZNICA 


Lekarzy s alistów i gabinet 
entystyczny 


Gdańska 20, tel. 116-44 


Przyjmułe od 9 rano do 8 wieczorem. 


Dr. med. 


M. TAUBENHAUS 


Chor. kobiece i akuszerja 
Zgierska 11, tel. 246-09 


Przyjmuje od 4 — 8 w. 
DR. MED. 


S. Neumark 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłiciowe 
przeprowadził się na ul. 
Andrzeja 4, Tel. 170-50 
Przyjmuje od 12—2 i od 6—8 wieczór. 
Dla pań oddzielna poczekalnia, 


Biniakowski, 400 mtr. — Biniakowski, 
Koźlicki, 800 mtr. — Kucharski, Lesic" 
ki, 1500 mtr. — Kusociński, Kucharski, 
5.000 mtr. — Kusociński Fiałka, 10 km. 
— Fiałka, Noji, 110 mtr. przez płotki 
— Wieczorek, Nowosielski 4x100 mtr. 
— Trojanowski, Szymański, Kożźlicki, 
Biniakowski, 4x400 mtr. — Biniakow= 
ski, Koźlicki, Kucharski, Lesicki. 

Skok wzwyż — Pławczyk, Luck- 
haus, skok wdał — Nowak, Hoffman, 
tyczka — Schneider, Kluk, kula — He- 
liasz, Siedlecki, dysk — Heljasz, Sic- 
dlecki, oszczep — Lokajski, Turczyk. 

Drużyna wyjeżdża we czwartek o 
godz. 22,25 pociągiem osobowymi (trze- 
cia klasa, wóz sypialny). Trasa wic- 
dzie przez Wilno (śniadanie w piątek 
rano) i Zemgale. 

Kusociński i Heljasz przyjadą do 
Rygi osobno, bezpośrednio z Kolonii. 


Dók tór 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 
na ul. Cegielnianą 11 
telefon 238-02 
Chor. weneryczne, moczopłciowe 
skórne 


Przyjmuje od godz 8—12, od 4—9 
w niedziele | święta od 9—1 


Dektór 


H. SZURACHER 


149-07| Choroby skórne ! weneryczne 


Piotrkowska 56. Tel. 148-62 


Przyjmuje codziennie od 1.30—4 pp, od 6—9 
wiecz., w niedziele i święta od 10—1 w poł. 


Ceny lecznicowa. 


NIEWIAŻSKI 


POWRÓCIŁ 
ul, Andrzeja 5. Tel. 159-40 


Choroby skórne, weneryczpe 
eczopiciowe. 


Przyimaja 98% doll i ed 5 do pp 


5—1 > 
p 


REICHE 


Specialista chorób skórnych 


i wenerycsaych. Porady seksualne 
Południowa 28 tel. 201-93 


Przyjmuje od $—1! rane | od 5—8 wiecu. 
w niedziele i śwęta od 9 — |. 


Doktór 


TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych. 
Cegielniana 4, Tel. 216-90. 


przyjmuje od $—12 | od 5—9 wiets, W niedziele | święta 
Od r-l pp. Dla pań oddzielna poczekalnia. 


Dr. Med. 


Z. PINŃCZEWSKA 


choroby kob'ece 
przeprowadziła się 


Gdańska 28 m. 4. tel. 108-01. 


wznowi przyjęcia 6 sierpnia r. b. 
Przyjmuje od 4—6 


Dr. med, 


S. KRYŃSKA 


Choroby skórne | weneryczne (kobiety i dziec 
SIENKIEWICZA 34, telef. 146-10 


przyjmuje od 11—1 1 od 3—4 popoł. 


MEBLE, sypialnic, brzoza, róża, pirami 
da, orzech i dąb. Garderoby, łóżka. sto 
ły, krzesła, kredensy, gabinety stylowe 
1 t. d. Sprzedaje tanio na raty; zamienia 
Stolarnia K. Galara. Warszawska 16, 
tel. 231 * 80. < . 


RECHO”, 


WESOŁE ZYCIE. 


W obozie Polskiej Y.M.C.A. nad Pilicą. 


Przez postrzępioną biel obłoków wy 
gląda zaspane Słońce i oświetla jeszcze 
bardziej zaspane twarze obozowców. 
którzy kułakami wyciskają z 
resztki snu. Na twarzach grymas, 
słyszał wstawać o 7-ej? 

Ale już za chwilę gimnastyka i my 
cie przywraca wszystkim  błogosła- 
wiony 


OCZ 


kto 


humor obozowy, 
obiawiający się głośnym Śpiewent. 

I odtąd już wszystko idzie normal- 
nym trybem. Każdy tworzy oddzielne 
kółko wielkiej maszyny obozowej, dla 
każdego znajduje się tu zajęcie. I tak 
najmłodsi mają gry i zabawy. Starsi 
sport, wycieczki piesze, kajakami. A 
jakże — kajakami, bo przecież o krok 
od obozu znajduje się Pilica. 

Jakżeż tu pięknie: na przeciwle- 
głym niskim, brzegu  rozpostarł się 
śliczny las, który zawsze przedrzeźnia 
nasz śpiew. okrzyki i rakiety, wydawa 
ne z każdej okazii, których życie obo- 
zowe nastręcza huk. 

A oto flisacy ukazałi się na rzece i 
z podziwem patrzą na dopiero co po* 
wstałe miasto obozowe: schludne chat- 
ki nęcą oko swym naturalnym kolorem 
drzewa, odbijającym się od zieleni ota- 
czającego go lasu. Nad wszystkiem 
króluje  Świetlica-jadalnia obozowa. 
Jak tu przyjemnie w dni deszczowe i 
pochmurne. 

Najmilszą i najchętniej słyszaną rze 
czą w obozie jest gwizdek i okrzyk 

„dyżurni nakrywać”. 


Ale i inne poczynania dyrekcj cic- 


Z POLSKIEGO T-WA 
KRAJOZNAWCZEGO. 


W kancelarii T-wa (Al. Kościuszki 
17) jest do nabycia w czasie urzędo- 
wym, t. jj we wtorek i piątek od g. 
6-€j do 8-ej nowowydana broszurka Za 
krzewskiego i Kaselnika: „Port gdyń- 
ski, jego urządzenia i handel zamorski” 
(str. 112, plan portu. 37 ilustracyj, cena 
t zł. dla członków 85 gr.), krótki prze” 
wodnik ilustrowany po Polesiu (40 
gr.) i po Huculszczyźnie (20 gr.) 


DR. MED. 


R | WOŁKOWYSKIST. BIBERGAL 


ZAWADZKA 10 tel. 106-30. 


choroby skórne i wcueryczne 
eloktroterapja 


przimuje od 9—1 1 od 5—8 w niedziele 1 święta 


od 9—1 pp. Dla pań oddzielna poczekalnia. 
Dr. med. 
IGN. MARGOLIS 
okulista 


wyjechał. 


Od dn. 1 sierpnia gabinet zostaje przeniesiony na 


ul. Piotrkowską 113, tel. 165-17. 


— f o 


Godz. przyjęć od 1—2 i 
Instytut Kosmetyki lekarskiej 


i Szkoła Kosmetyczna 
Żatw, przez Władze Państwowe 


A R“ 


D9 
pod fachow. kierow lekarsk. 
Pr. Narutowicza 9, tel. 122-09 
przyjmuje od 112 | od 4-8. 
Od 7-3 ordynuje lekarz specjalista. 


Dr. Med. 


W, FISCHER 


Choroby wewnętrzne i dzieci 
przeprowadził się 


ul. Andrzeja 28 Ip. tel. 101-13 


przyjmuje 9 — 11 i 6 —8 wiecz. 


z, 
LECZNICA ceM -.G.A:, 
Lekarzy specjalistów 

Główna 9 ELE" 

ak ina. zyki, Opa - 

ki Analis p iekarekie Rentgen Distermja 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 


czynna całą dabę. 


DOKTÓR 
W. ŁAGUNOWSKI 
Piotrkowska 70, tel. 181-85. 
SPEC. — CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
l MOCZOPŁCIOWE. 

Gabinet Roeuigeno-leczniczy. 
Przyjmuje od 8.30—10 r., 1 do 2 i pół i od 6 do 
8 i pół wiecz. W niedzielę 1 święta od 10—1. 

Oddzielna poczekalnia dla pań. i 

Dia nlezamożnych CENY LECZNICOWE. 


EERROR A AE DE PELT EEEE 
Rozkład jazdy avtobusów 


kursujących z Łodzi do Brzezin 


Łedri $, 9. 1t, 12. 13, 15, 16, 17, 19, 20, 31 
Z Brzezin 7. 9. 10. 11, 12, 13, 14, 15, 17, 18, 20 


Odjazd z postoju przy ul. Brzezłóskiej Nr. 144, 
dojkzd trmmwajam! Nr. 6 11. 


l0 ZŁOTYCH miesięcznie. srzędmkom 
na wypłatę koniekcja, obuwie. bielizna. 
manufaktura, firanki, Chari, Piotrkow- 
ska 37 w podwórzu /****— © 7 


m, W 
ŘS a, O a 
z 


szą się wielkiem uznaniem i zrozumie= 
niem. I tak mamy w obozie z całą pom 
pą urządzoną olimpjadę obozową. dzień 
międzynarodowej przyjaźni. dzień obo- 
zowca i cały szereg atrakcyj o głębo” 
kich walorach wychowawczych. 

A już prawdziwą ucztą duchową 
jest ognisko. Czego tam niema: hu- 
mor, śpiew, a nawet kuplety obozowe, 


jednem słowem byczo jest w Obozie 
Polskiej YMCA nad Pilicą. i 
Koledzy, zapisujcie się więc jak 


najprędzej na ll-gi okres, który rozpo” 
czyna się 18-go lipca. 

Zapisy uskutecznia Sekretariat Pol. 
YMCA w Łodzi, Piotrkowska 86, front. 
3-cie piętro, w godz. od 10-ej do 13-ej 
i od 17-22-=€j. 

TEZA" BR 1". TEKOKZZNOKOY NOR RO AF | LEK ZPO LIE 


Księga pamiątkowa 
ku czci Berka Joselewicza. 


Dnia 5 maja upłynęło 125 lat od chwili, 
w której Berek Joselewicz, Żyd - pułkownik 
wojsk polskich, zginął śmiercią walecznych 
pod Kockiem. Z okazji tej rocznicy wyszła 
niedawno Księga Jubileuszowa na cześć te- 
go bohatera staraniem „Komitetu Wileńskie- 
go”, pod redakcją znanego historyka prot. 
Majera Bałabana, a przy współpracy licz- 
nych uczonych starszej i nowszej szkoły. — 
l tak zadaje znany badacz wojskowości pol- 
skiej gen. Kukiel (dziś docent Uniwersytetu 
Jagiellońskiego) pytanie: Czy istniał pułk 
Berka? i w odpowiedzi na to pytanie raz na 


zawsze ysuwa wszelkie wątpliwości, doty- 
czące tej kwestji, a nurfujące od lat naszą 
hisiorjografję. Prof. Bałaban podaje nam w 
kilku obszerniejszych rozprawach tło histo- 
ryczne, na którem wyrósł Berek. 
Niezwykłą ozdobę dzieła stanowią ilu- 
stracje, wykonane wklęsłodrukiem na pięk- 
nym kredówym papierze. Jest ich 40 kilka, 
a są zebrane systemem fotomontażowym na 
16 wielkich tablicach. Mamy więc tutaj roz- 
maite portrety Berka (popiersie, na" konit; 
w bitwie, w chwili zgonu), mamy portrety 
jego komendantów, a więc Dąbrowskiego, 
Mortiera, księcia Treviso, płk. Turnó i in. 


mamy portret syna w mundurze armji. Kró- 
lestwa Polskiego, a 


s Sepie igo mamy 
reprodnkcję listów Berka, jego odezw woj- 
skowych oraz jego listy służbowe, wydobyte 
z archiwum wójskowczo w Paryżu. 


„MALLO, LONDYN“ 
w kinach „Metro” i Adria”. 

Komedia w stylu amerykańskim, ale bez a- 
nierykańskiego tompa, 
Młody lekkoduch, syn wysokiego urzędnika 
policji, zostaje posterunkowyni, w sekrecie 
mzod ojcem; po wielu niejortubnych próbach 
łapie niebezpiccznego opryszka i zdobywa 

wzgjędy miłej panienki. 
Film nacechowany dobroduszną angielską 
ficzmą, zawiera jeden udatny epizod (w panop- 
ticum tigur woskowych) i jeden komiczny 
„gag“: ambaras młodego policjanta z drabiną, 
postawioną wpoprzek ulicy. 


WINSZUJEMY. 
Jutro: Andrzejowi. 
Wschód słońca 3.32 
Zachód — 19.51 
Długość dnia 16.19 
Ubyło dnia 0.12 
Tydzień 28. 


— 


Czy jesteś członkiem 


L.O.P.P. ? 
CHORZY 


ry: a 
NA 
tworzenłu si 


1 klisza zastrzeżone 


Fekst 


Od 1 września 1933 r. 


Uwaga 


in ZZ Z NZ www 


i przyjmuje ty 
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawiante się 
chorych est konieczne. Ceny przystępne. 


PODZIĘKOWANIE, 
Tą drogą składam publicznie gorące podziękowani» WPanu Dyr. J. 
zam. w Łodzi, Wólczańska 10 za uwolnienie mnie od operacji ruptury» której się po- 
zbyłem w krótkim czasie dzięki jego metodzie i bandażowi ortoped. Jsstem 
i do ciężkiej moje; pracy zdolny. (—) Augustyniak Fr., Łódź, Nawsct +7. 
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Dodatkowe komisie poborowe. 


Jutro, dnia 16 lipca r. b. w  lokutu 
wydziału wojskowo - policyjnegu 2a 
rządu miasta Łodzi przy ulicy Piotrkow 
skiej 165 urzędować będzie dodatko- 
wa komisja poborowa dla PKUTŁódź” 
Miasto I, na którą zgłosić się wiini 
poborowi rocznika 1913, którzy z waż” 
nych przyczyn nie mogli się stawić 
na ubiegłe komisje, oraz poborowi rocz 
ników starszych, nie posiadający jesz 
cze uręgulowanego stosunku do służby 
wojskowej, o ile otrzymali imienne we 
zwania z łódzkiego starostwa grodzkie 


go, a zamieszkali na terenie 2, 3, 5 $, 
9 ili komisariatu P. P. 
W dniach 27 i 28 lipca r. b. w lo 


kalu przy ulicy Piotrkowskiej 165 urzę 
dować będzie od godziny 8 rano dodat- 
kowa komisja poborowa dla PKU—Łódź 
—Miasto Il, na którą zgłosić się wimi 
poborowi rocznika 1913, Którzy z waż 
nych przyczyn nie mogli się stawić n 
ubiegłe komisje, oraz poborowi rocziu= 
ków starszych, nie posiadających jesza 
cze uregulowanego stosunku do służb, 
wojskowej, o ile otrzymali wezwani 
z łódzkiego starostwa grodzkiego, 
zamieszkali na terenie 1, 4, 6, 7, 10, 1. 
13 f 14 komisariatu P. P. 


Co nas po pracy rozweseli: 


Teatr Letni — Zgorszenie publiczne. 

Teatr Miejski — Arleta i zielone pudla, 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Przedstia 
wieme zawieszone. 

Bagateja Teatr Rewii (Piotrkowska 94) — Hu 
mor krzępi. 


Teatr Nowy*Gong, Śródmiejska 17 — Rt 
wła 100,000. 

Adria — Hallo — Londyn. 

Amor — Na scenie Jak się bawić to się ba 
wić. Na ckramie — Arena namiętności. 

Capitoj — Życie bez jutra. 

Casino — Ordynans. 

Corso — I. Boczna ulica, Il Śpiew... całus 


dziewczyna... 
Czary — |. Brat diabla. N Noc w Kairze. 


Grand-kino — Gwiazdy Broadwayu. 
Metro — Hallo — Londyn. 
Muza — Bylem szpiegiem. 


Oświatowy — |. Trzej przyłaciele, Il. 6 tyg: 
ni wśród apaszów, 

Pałace — Na ulicy, 

Przedwiośnie — Grzech miłości. 

Rakieta — Prywatne życie Henryka VIII. 

Sztuka — Miłostki baletnicy. 

Zacheta — T. Porucznik n.arynarki. Il, Kobie- 
ta kamelecn. 

WYSTAWY. 


I P. S. Park Sienkiewicza — Wvrstawa ^ 
razów p. n. Warszawski salon w Łodzi. 


Co zgotować jutro na obiad? 


Zupa szczawiowa, gulasz z kartofe!- 
kami i fasolka szparagowa, kompot mie 
szany. 


BIZUTERJĘ, SREBRO kwity 
lombardowe kupuje! : pilari 


Złoto 


najwyższe ceny. Zakła) Jub erski 


J. Fijałke, Piotrkowska 7. 


PRZYJMĘ Panów lub Panie na mieszkanie. 
Wiad.: ul. Abramowskiego 33,35, m. 44. 


AKUSZERKA Marja Kosińska ul: Kiliń' 
skie gó 171, przyjmuje zamówienia. Dos 
rż udziela bezpłatnie. 


a z o a a e a 
DG WYNAJĘCIA natychmiast 2 pokoje 
z żuchnią. Ruda Pabjanicka Ogrod: 
wa 18. Dojazd do przystani tramwa” 
wego Rokicie. 


ZAKŁAD stolarski, 11 Listopada Nr. 35 
firma chrześcijańska. Wykonuje meble 
wszelkiego rodzaju po cenach bardza 
przystępnych. Wykonanie solidne i 
pusktwałne. Na żądanie daję na taty. 


MEBLE gotowe, pojedyńcze i komplety 
od skromnych do najwykwiatniejszych 
(od zł. 500, za kompletie urządzenie pu* 
koji). Wszelka zamiana, Poleca wy 
twórnia S. Bernacki, Piotrkowska 275, 
tel 231-80. 


NA RUPTURY, SKRZYWIENIE KRĘGOSŁUPA 
i RÓŻNE KALECTWA! 


Pomoc i skutek bez operacji! 


RUPTURY, jakoteż kalectwa nie wolno za- 
niedbywać, gdyż skatki dla życia 
są bardzo niebezpieczne. Ruptura staje się 
wielką jak głowa ludzka i s ; 
śmiertelne powikłania kiszek. 
Specjalne leczniczo bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usawają 
najniebezpieczniejaze | najzastarzalsze ruptu- 
zn kobiet i 
WIENIE kręgosłupa 
garbów i gruźlicy kości lecznicze gorsety orto- 
pedyczne. Dia skrzywionych nóg, płaskich i bolących œtóp, 
wkłądy ortopedyczne. Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie 
żołądka i kiszek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- 
daże na ruptury powrotne po operacji. 
Zakład O 


cznył 
. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 
Łódź, ul. wólczańska Nr. 10, (front, parter) tet, 221-77 
30-letnia 


ludzkiego 


wodować może 


radyka!nie 


zieci bez operacji. 


rzeciy DIT J. Kagagerńt 


praktyka i połna gwarancja. 
Iko osobiście, Ubozpie- 


Rapaportowi, 


zdrów 
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Sportowcy mogą palić... 


Oczywiście w sposób rozsądny i umiarkowany. 


Istnieje pewien rodzaj fanatyków higje- | gliśmy już zbyt daleko od stanu człowieka 
ny, którzy byliby nawet nieszkodliwi, gdyby; pierwotnego, a szkodliwości „cywlilizacji” 
nie przybierali pozy fałszywych i obłud- wyrównywują jej niezaprzeczone korzy- 
nych mentorów, usiłujących nagwałt uszczę | ści. 
śliwiać innych swojemi 

„zbawiennemi* teorjami, 

Mamy tu na myśli pewien odłam rzeko- 
mych obrońców sportu, dalekich od znajo- 
mości medycyny, którzy z głośnym  hała- 
sem „zabraniają* wszystkim prawdziwym 
sportowcom używania w jakiejkolwiek for- 
mie alkoholu, a przedewszystkiem palenia 
tytoniu, 

Rodzi się też mimowoli pytanie, czy u- 
miarkowane używanie tytoniu jest rzeczywiś 
cie tak szkodliwe dla sportowca, że należy 
im zabronić go raz na zawsze? 

Nie chciałbym, aby mnie źle zrozumiano 
i zgóry muszę się zastrzec, że nie mam za- 
miaru bronić sportowca, który się codzień 
upija, czy bez zastanowienia pali papierosy 
jeden za drugim. 

Poprostu chodzi mi o to, czy istotnie 
ludziom, uprawiającym sporty, tytoń szko- 
dzi na tyle, że należy im go bezwarunkowo 
i kategorycznie zabronić? 

Człowiek, używający sportów w sposób 
zgodny z zasadami higjeny, 

będzie zasadniczo zdrowszy 
i odporniejszy od tego, kto żadnych sportów 
nie uprawia, a skoro tak, to nie widzę żad 
nego powodu, aby mu zakazywać używa- 
nia tytoniu z tego jedynie tytułu, że, jako 
sportowiec, zdrowszy jest od nie-sportow- || 
ca, 


Normalny sportowiec, to człowiek zdro- 
wy, — a zdrowemu organizmowi, który zdo 
łał się przyzwyczaić do trucizn, zawartych 
w codziennych dozach herbaty, kawy i ty- 
toniu szkodzą one w takim samym stopniu, 
jak ubranie i buciki; z drugiej zaś strony 
stanowią taką samą ochronę dla jego ner- 
wów, —- jak ubranie dla ciała. 


Pozwolę sobie powołać się przy tej spo- | | 
sobności na autorytet znanego sportowca 
duńskiego, głośnego na cały świat autora| | 
„systemu piętnastu minut dziennej pracy dla | | 
zdrowia* I. P., Miillera. Nie jest on wpraw-'| | 
dzie entuzjastą palenia, uważa jednak, że 
umiarkowane używanie tytoniu przez doro- 
śłych sportowców 

nie jest szkodliwe, — 
aie zabrania im go też wcale, 

Odważę się postawić inną tezę: sport, u- 
prawiany w sposób przesadny, z nadmier- 
nem natężeniem organizmu, osłabia serce i 
skraca życie w stopniu może znacznie więk- 
szym, niż nadmierne nawet palenie, — a w 
każdym razie jedno nadużycie warte jest 
drugiego. 

śmiało można powiedzieć, że palenie 
szkodzi, wzgiędnie nie szkodzi sportowcom 
w równym stopniu, jak każdemu przecięt- 
nemu zdrowemu człowiekowi, a nawet, á> 
sportowcowi „szkodzi“ ono znacznie mniej. 

Uprawianie bowiem sportów wzmaga nie 
wątpliwie samoopanowanie się, stwarza pe- 
wnego rodzaju dyscyplinę, zwiększa 

odporność 1 hart, 


Jest zaś rzeczą wiadomą, że tytoń szkodzi 
może głównie tym, którzy nie umieją się o- 
panować i w konsekwencji nadużywają 
tego nałogu. 

Ostatnie odkrycia uczonych amerykań- 
skich. (Dr. Haggard, prof, Greenberg), o- 
parte na długoletnich studjach i badaniach 
wpływu, jaki tytoń wywiera na organizmy 
ludzkie, wykazały, że tytoń zwiększa ilość 
czerwonych ciałek krwi, a tem samem zwięk 
szą żywotność zarówno duchową, jak i fi- 
zyczną. Mogą zatem apostołowie higjeny z 
załym spokojem „pozwolić” sportowcom pa- 
(lié, oczywiście w sposób 
| rozsądny i umiarkowany. 

Niewątpliwie, najzdrowiej może byłoby 
np. chodzić boso i nago, obchodzić się bez 
kawy, herbaty, tytoniu i t, p. „narkotyków* 
— należy jednak pamiętać o tem, że odbie- 


PODSŁUCHANE 


MATEMATYKA POGLĄDOWA. 

~ Na stole znajdują się cztery mu 
|chy, jedną z nich zabiję, ile zostanie? 
— Jedna, panie profesorze. 

— Nic podobnego! 

— Ależ tak, zabita mucha. 


UMIAŁ SIĘ ODCIĄĆ. 


Gospodarz nowo wybudowanego do 
mt: 

— Czynsz za to mieszkanie wynosi 
300 złotych miesięcznie. Należność za 
trzy miesiące zgóry i remont własnym 
kosztem, 

Lokator: — To bardzo pięknie. Ale 
gdzież jest stajnia przy mieszkaniu? 
Gospodarz: — Cóż za stajnia? 
Lokator: — A no stajnia dla osła, któ 
ry zapłaci taką sumę za to mieszkanie. 


KOMPLEMENTY MAŁŻEŃSKIE. 


Żona: — Byłby już najwyższy czas, 
by naszą lrenkę wydać zamąż. 

Mąż: — Pocóż się tak śpieszyć? — 
Niech dziewczyna zaczeka, aż natrafi 
ua odpowiedniego mężczyznę... 

ona: 7 A czyż ja czekałam na... 
»odpowiedniego mężczyznę”. Byłabym 
wyszła zamąż za pierwszego z brzegu. 


Do kozy wsadzę bociana, 
przyrzekam sobie to święcie, 
gdyby mi wrzucił przez komin 
pięcioro dzieci w prezencie. 


. 
Wybacz, lecz jakże to można, 
takie dziś robić siurpryzy, 
w dobie strasznego kryzysu 
wpuszczać pięcioro bez wizy? 


Żyjesz we dwoje, jak w raju, 

dzień po dniu cudnie ci płynie 

naraz ni z tego, z owego, 
masz siedem osób w fodzinie. 


Wszyscy się patrzą na ciebie, 

jak na golema, raroga, 

grzecznie dziękujesz za hołdy, 
choć dusza wrzeszczy — laboga!!! 


W sypialni rwetes i hałas, 
dziwnie gorąco i parnie, 
zamawiasz wagon pieluszek 
i robisz z domu suszarnię. 


Zarłoczny 


Granica między światem zwierząt i świa 
tem roślin nie jest ostra, Próbowąno w 
różnych czasach w różny sposób charakte. 
ryzować różnicę między zwierzętami a ro- 
ślinami, jednakże każda taka cMirakterysty- 
ka pozostawiała pewną dziedzinę świata 
organicz4zgo, co do której decyzja czy za- 
liczyś ją do roślirt czy też do zwierząt mu- 
siala pozostać w zawieszeniu. Jako naj- 
bardziej w oko wpadająca własność roślin 
odróżniająca je od zwierząt narzuca się ich 


związanie z gruntem. 
Koślina może się wprawdzie sama z siebie 
zwracać ku światłu, szukać oparcia dla 
puących się wgórę pędów i t. p., jednakże 
tkwi ona korzeniami w gruncie, na którym 
wyrosła i o własnych siłach gruntu tego 
opuścić nie może. 

A jednak znajdują się i takie rośliny, 
które wędrują. Zakorzeniają się to tu, to 
tam, zależnie od obfitości pokarmu jaki w 
danem miejscu znajduje, spożywszy jednak 
wszystko, co na danem miejscu było do 
spożycia, wybierają się w świąt w poszu- 
krwaniu nowego terenu eksploatacji. 
Kośliną taką jest t. zw. pełzający grzyb. 
Spotkać go można w lesie w postaci jak- 
gdyby kłębka waty pokrywającego czapkę 
grzyba jadalnego (najczęściej t. zw. praw- 
dziwka). Ów śnieżno-biały kłębek, poły- 
skujący jak akwamaryna to cała kolonja 
mikroskopijnych grzybków, które pasożytu- 
ją - 


na prawdziwym grzybie `- 
i siedzą na nim do tej pory, dopóki grzyb 
ten nie zniknie — doszczętne wyekspłoato- 
wany przez nieproszonego gościa. Gdy z 
grzyba nic już nie zostało poczyna pasożyt 
swą wędrówkę. Śluzowata biała masa peł- 
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musi Za taniec ze Szwedem... [ilm= 
Dziwny pasażer luksusowego statku. * 


Odpowiedź siwej lady. 


Wielki luksusowy statek wycięcz- 
kowy — to cały Świat w sobie, z 
wszystkiemi atrybutami życia człowie- 
czego, jak: miłość, nienawiść, zazdrość. 

— Kto jak ja — opowiada szef skarb 


ca jednego z popularnych angielskich 
okrętów spacerowych — od lat wielu 
tuła się po morzach — dla przyjem- 


ności innych, ten bywał świadkiem wie 


Motto: W stanie New Jer- 
sey pewna żona farmera 
powiła pięcioraczki. 


I cóż mi z tego, powiedzcie, 
mam rację chyba, rzecz prosta, 
że o mnie piszą dzienniki 

i wciąż mnie chwali starosta? 


Wszyscy mi życzą sukcesu — 
sam nawet nie wiem dlaczego, 
że pan prezydent się zgodził 

nieść do chrztu syna piątego... 


Przestańcie śmiać się nareszcie, 
Zacni panowie i panie 

chrzest będzie, goście odjadą, 
a minie pięcioro zostanie. 


Jakże się cieszę, że bocian, 
który urządza te witze, 

bije rekordy wspaniałe, 

nie w Polsce, lecz w Ameryce, 


By go nie draźnić, więc wolę 
szybko zakończyć mój pean, 
jeszcze ten ptaszek — niecnota 


| gotów przelecieć ocean. 


Ront 
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wędrujący grzyb. 
E Ece] 


pasożyt. ERA 


za w inną stronę w poszukiwaniu czegoś 
jadalnego. Dziś będzie to może trzonek in- 
nego zbutwiałego grzyba, jutro łodyga ja- 
kiejś rośliny, po jakłmś czasie powędruje 
kolonja pasożytów na leśną drogę, gdzie 
znajduje sporo zwiędłych i przemoczonych 
zeszłorocznych liści i t. d. Wędrówka ta po: 
lega na pełzaniu stworzeń, pozbawionyc!: 
rąk i nóg, pełzaniu podobnem do ruchów 
ameby. Dlatego dokonywa się ona nie- 
zmiernie powoli. 

Lecz raptem wędrująca kolonja stabili- 
zuje się. Wędrówka się kończy, masa pa- 
sozytów rozpostarta płasko poczyna wypię- 
trzać się wgórę, przyjmując nieraz fanta- 
styczne kształty, Śluz stanowiący w okresie 
wędrówki główny składnik kolonji pełza- 
jących grzybów zanika. Wypiętrzona wgórę 
ich masa schnie i poczyna kwintąć. Po ja- 
kimś czasie wytwarzają się zarodnki, któ- 
re zostają rozsiane dookoła. Z zarodników 
tych wychodzą drobne, przejrzyste jak 
kropla wody niezmiernie 

ruchliwe bryłki śluzu. 
Wędrują one, jedzą i ze wszystkich stron 
gromadzą się razem. Coraz więcej ich się 
zespala, aż powstaje cała kolonja rozpo- 
czynająca pasożytniczą wędrówkę od po- 
czątku. 

Ze zwierzęcia wędrującego za  pokar- 
mem pozostała roślina, która kwitła i roz- 
rzucała nasiona. Z nasion zaś tych powsta- 
ły znowu zwierzątka, rozpoczynające nowy 
cykl przemian. 


lu interesujących wydarzeń. Opowiem 
wam jeden z ciekawszych epizodów: 

Statek nasz pruł fale zatoki biskaj- 
skiej, znanej ze swych niesympatycz” 
nych kaprysów, kierując się na Gibral- 
tar. — Przechadzając się o porze wie- 
czornej po pokładzie okrętu, w pewnej 
chwili zauważyłem jakąś postać prze- 
chylającą się 

podejrzanie przez burtę, 
Samobójstwo! przemknęło mi przez 
głowę i w kilka sekund później zna- 
lazłem się u boku starszego jegomo- 
ścia, który w tej właśnie chwili wrzu- 
cił jakiś większy przedmiot do wody. 
Chwyciłem go odruchowo za ramię. 
Wówczas domniemany desperat zwol- 
na odwrócił się do mnie i rzekł: „Wrzu 
ciłem do morza — wieniec, a jeśli Pa- 
na interesuje dowiedzieć się. dla czego 
to uczyniłem, to proszę pofatygować: 
się ze mną do mojej kajuty. 
Działo się to przed dwudziestu 
laty — rozpoczął swą opowieść nie- 
znajomy — byłem kilka lat po ślubie. 
Kochałem śliczną Edith, która darzyła 
mnie wzamian szczerą miłością. Sta- 
rałem się być wyrozumiałym dla jej 
różnych upodobań: nie znosiłem jedy- 
nie, gdy tańczyła z innymi mężczyz= 
nami; ja sam, jako znacznie od niej 
starszy, nie brałem nigdy udziału w 
tańicach. Otóż na tem tle wynikły mię 
dzy nami nieporozumienia i wkońcu 
doszło do tej katastrofy... 

Na statku, którym jechaliśmy z Edith, 
odbywał się bal kapitański i żona mo“ 
ja tańczyła zbyt często, jak mi się 
zdawało, z jakimś młodym Szwedem. 
Był to blondyn o niebieskich oczach, 
może nawet sympatyczny ale ja go 
znienawidziłem. Zdenerwowany, po- 
prosiłem cudzoziemca © rozmowę w 
cztery oczy i, po krótkiej wymianie 
słów — 


znieważyłem go. 
Żonie zaś postanowiłem „dać naucz- 
kę*. Posłałem jej przez stewarda kartę 
z zawiadomieniem, że nie mogąc dłużej 
znosić jej zalotów do innych mężczyzn 
— pozbawiam się życia: Potem, sporzą 
dzoną z jednego z mych ubrań kukłę, 
wyrziiciłem za burtę i krzyknąwszwv 
na cały głos: Ratujcie! człowiek wpadł 
do morza! — skryłem się, Gdy po u= 
pływie pół godziny wyszedłem z u- 
krycia wnoszono właśnie na pokład „to 
pielca*. Śmiałem się w kułak: wyrato' 
sł 


wali kukłę! Niestety było jnaczej... 
Oto na rękach jednego z majtków uj- 
rzałem z przerażeniem zwisające bez- 
władnie ciało Edith.. W jej prawej re- 
ce, znaleziono później guzik od mojej 
marynarki. Rozumie Pan? Nieszczęsna 
utonęła chcąc ratować — kukłę! 

Działo się to wszystko na statku 
spacerowym, takim jak ten tu, dziś rów 
no przed dwudziestu laty. w tem właś 
nie miejscu zatoki. Chcąc uczcić pa- 
mięć niewinnie zamordowanej przeze” 
mnie ukochanej kobiety corocznie ad- 
bywam tę samą pielgrzymkę i rzucam 
wieniec 

na jej wodny grób... 

A oto ów guzik od nicszczęsnej kii- 
kiy, znaleziony w  zaciśniętej dłoni 
zmarłej, a który postanowiłeim nosić 
przy sobie do końca życia. Teraz rz 
cam go w ogień, aby zamienił sie w 
nicość, tak jak ja sam w nicość wkrót- 
ce się zamienię. Iłużej mak tych zno- 
sić nie mogę“. 

Opuszczając pod wrażeniem  usty- 
szanej niesamowitej historji kajutę tra 
gicznego towarzysza podróży — kon 
tynuował kasjer — uprzytomniłem so 
bie aluzję mego rozmówcy. i "a 
ki wypadek zarządziłem  obserwacię 
jego kabiny. lecz noc przeszła bez 
incydentu. — Gdy nazajutrz lodowa- 
liśmy w Gibraltarze, starszy pan wi- 
tal się na przystani z kobietą. mniel- 
więcej w jego wieku. Chcac uprze' 
dzić ją o moich podejrzeniach, w pew- 
nej chwili zbliżyłem się do niej. W krót 
kich słowach opowiedziałem o zajściu 
na statku, Siwa lady uśmiechneła się: 

— Więc i Pan padł ofiarą mistyfika 
cji mojego męża? Widzi Pan — cała 
ta historja, którą dobrze znam jest 

wytworem chorej imaginacji 
Ralph'a; 
jego umysł jest trochę przyćmiony: 
corocznie przyjeżdża tutaj się leczyć. 
Mogę Pana zapewnić, że nawet przed 
dwudziestu laty nie przepadałam za 
tańcem, nie kokietowałam z żadnymi 
Szwedem i nie rzucałam się w morze. 
Nie byłam nawet tak piękną, by zwra 
cać na siebie szczególną uwagę... 

Pożeęgnałem sympatyczną lady. zaś 
jej małżonkowi, który pó załatwieniu 
formalności hagażowych, podszedl 
właśnie do nas. uścisnąłem serdecznie 
dłoń — życząc mu przyjemnych letnich 
wywczasów. 


trój męski jest wciąż daleki 


od piękna 


W żadnej dziedzinie życia nie spotyka- 
my się z tak dalece posuniętym konserwa- 
tyzmem, jak w dziedzinie stroju. 

W swoim świecie kobiety dokonały bar- 
dzo wiele: zaczęły od porzucenia niepotrzeb 
nych szczegółów garderoby, w których tak 
bardzo łubowały się ich babki, Odrzucono 
barchany, liczne flanelowe halki i nadmiar 
szeleszczących jedwabi w dessou, których 
jedynym zdaje się celem było osłaniać cia- 
ło od wszelkiego przewiewu, powietrza i 
słońca, przeciw któremu zbrojono się w za- 
słony, woale, parasole, rękawiczki i narzut- 
ki, obawiając się 

słonecznej jasności, p 
podobnie jak choroby skórnej, stroniąc od 
przewiewu powietrza, jak od fluksji, będą- 
cej pono ulubioną chorobą pań z towarzy-, 
stwa, na którą zapadano chronicznie przy- 
najmniej dziesięć razy do roku. 

Niestety, w dążeniu do wyłuskania się 


i zdrowia. 


w sztywnym kołnierzyku, 

Na przyjęciu oficjalnem obowiązuje smo- 
king z blaszanym pancerzem sztywnego do 
niemożliwości gorsu, który oparł się zwy- 
cięsko miękkim jedwabnym koszulom, w 
jakie ośrnielili się poubierać niektórzy śmiał 
kowie na Florydzie (temperatura 35 st. w 
cieniu), za co zostali poprostu wygwizda- 
ni, 

O sztywnej bieliźnie frakowej lepiej już 
nie mówić; poruszać ten temat, to znaczy 
być śmiesznym heretykiem, porywającym się 
z motyką na słońce, Mam wrażenie, że w 
tej dziedzinie nawet rewolucja rosyjska nic 
nie dokonała, bo mimo wszystko fraka ze 
wszystkiemi akcesorjami zupełnie nie zdoła- 
ła wypienić, zostawiła go w dyplomacji, a 
wiadomo, że ta jest rozsadnikiem wszelkie- 
go męskiego absurdu w ubieraniu. Strój mę 
ski jest wciąż daleki 

od piękna i zdrowia, 


z nadmiaru szat, nie obeszło się bez prze: |4 wszystkie jego braki występują najaw w 


sady, zapomniano o właściwościach klima- 
tu odrębnego w poszczególnych krajach: to, 
co dobre jest pod łagodnem niebem francu- 
skiej Riviery, nie zawsze nadaje się dla nas, 
jok np. lekkie ubieranie się w zimie, czemu 
zresztą w latach ostatnich, po smutnych do- 
świadczeniach z grypami wszelkiego rodza 
ju i innemi kobiecemi dolegliwościami, pły 
nącemi z przeziębienia zdaje się, radykal- 
nie zerwano, 

Obecnie dobrze i pięknie ubrana kobie- 
ta jest ubrana 

naogół higjenicznie. 


O wiele gorzej jest z higjeną stroju mę 
skiego. Mężczyźni pod tym względem są 
niewzruszeni, Stopniowo wyplenia się z mę- 
skiej mody największa tortura mężczyzn: 
sztywna bielizna. Ale cóż, kiedy dotąd panu- 
je przeświadczenie, że dobrze ubrany męż- 
czyzna wićczorem nie powinien zjawiać 


lecie, kiedy spostrzegamy, że każdy szcze- 
gót tego kroju, nieomal od koszuli do kołnie 
rzyka począwszy jest zaprzeczeniem zdro- 
wego sensu. Nie proponujemy nowych mód, 
zresztą nie chcemy narażać się wojownicze 
mu światowi mężczyzn, ale bezstronnie ra- 
dzimy nauczyć się od kobiet, jak się ubierać 
zgodnie ze swemi fizycznemi warunkami w 
zgodzie z pięknem i zdrowiem. 


Na bagnach Sumatry... 


Kwiat- olbrzym. 


Jest to kwiat rośliny wamorphopkal 
lustitamim”, olbrzymi aron. Roślina ta 
rośnie na podzwrotnikowych bagnach 
Sumatry. Kwitnie ona tylko razi- te 
dopiero po wielu latach. Wysokość 
słupka wystrzelającego wysoko z kieli 


słu- 


— się w miękkim inni pa pony cha wynosi 2 do 3 metrów. 
śleć, po całodziennej pracy, gdy chcemy Wnętrze kielicha jest liljowe, 
kt gp się wyzwolić z ciężkiego kieratu, jeśli się pek zaś brudno żółty, Kwiat ten po- 
I uf (II [IWO NFI 1! chcemy zabawić, nieodwołalnie musimy wy | siada przykrą woń Ścierwa. 
stąpić SE Zosi wz i 
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10-ty kieliszek wódki. 


W pojedynkę ciężko pić. 


Wacław Radysz siedział samotnie 
„m stolikiem  restauracyjnym, pił bez 
kumoru już ósmy kieliszek wódki i 
czuł, że mu ten cudowny trunek bez 
towarzystwa 


absolutnie nie smakuje. 


„ I dlatego gdy do restauracji wszedł 
Szmui Lewin. Wacław, choć go wi- 
dział po raz pierwszy w życiu, skinął 
vęką i wskazał mu krzesło. 

— Chodź pan tu i siadaj, Napijemy 


Szmul jednak odmówił. Fa 
— Dziękuję. Nie piję. 
— Chodź pan tu! — powtórzył spra- 
gniony towarzystwa Radysz. — Ja 
płacęl 
— Kiędy mnie się nie chce pić. 
Powtórna rozmowa dotknęła wi- 
docznie Radysza, bo podniósł się od 
stolika, wziął delikatnie Szmula- za 
krawat i spojrzał mu w.oczy: 


Jię 


— Mówię po raz ostatni! Siądasz 
pan, czy mam ten rudy łeb 
o ścianę rozwalić. 

L. rozejrzał się i, widząc, że na 


kali jest tylko sama restauratorka, któ 
ra nie będzie w stanie udzielić mu po- 
mocy, skorzystał z zaproszenia i u- 
siadł. 

— Jak pan tak koniecznie prosi — 
westchnął — to ja coś zjem... Bo pić 
mnie nie wolno... Wątroba mnie uciska. 

Szmuł wziął kartę restauracyjną 
do ręki, żeby coś wybrać. Ale Radysz 
wyjął mu ją z ręki. 

— Nic pan jeść nie będziesz — o- 
świadczył. — Do żarcia mnie towarzy 
stwo niepotrzebne. Zjeść sam potrafię. 
Ale wódka w pojedynkę w gardło mi 


nie idzie. Muszę do kogoś przepić... 
Znakiem tego napijemy się... Qospody- 
ni! Jeszcze jeden kieliszek. 


l choć Szmuł+ wymawiał się choro” 
bą, nic nie pomagało. Radysz wysu+ 
wal pięść i tłumaczył łagodnie: 

— Poco pan masz po mordzie do- 
stać? dzięsięć kieliszków tyle nie za- 
szkodzi, co raz 


moją pięścią w mos! 


Szmul więc musiał pić! Przy czwar 
tym kieliszku zakręciło mu się w gło- 
wie i spadł z krzesła. Ale towarzysz 
podniósł go i nalewa! dalej. Przy ós- 
mym kieliszku Szmulowi zrobiło się 
niedobrze, a przy dziesiątym padł na 
kolana I zaczął prosić o litość... 


— Już rozbijaj pan głowę o ścianę! 
— ryczał. — Ale więcej nie mogę. 

Radysz machnął pogardliwie ręką, 
wstał zniechęcony od stolika i oświad- 
czył gospodyni, że rachunku nie zapła- 
ci 


bo nie ma ani grosza. 


Gospodyni podniosła alarm, zjawił 
się policjanta ponieważ Szmul również 
odmówił zapłaty więc obydwaj pano- 
wie znaleźli się wkrótce przed sądem. 

— Wysoki sądzie! — opowiadał Le 
win ze łzami w oczach. — Ja tylko 
wszedłem zobaczyć . czy niema kolegi, 
a ten pan mnie wziął z siłą i mnie 
kazał pić. Ja po tej wódce jeszcze te- 
raz jestem chory. 

Pońieważ Radysz przyznał się lo- 
jalnie, że tylko on stawiał" i w sądzie 
rachunek uregulował, więc sąd- tylko 
jego skazał na tydzień aresztu 1 karę 
mu zawiesił. 


Czy wiecie co było w kapuście? 


Zemsta panny Pelagji, 


Nie w każdej rodzinie znajdzie stę 
toki „enfant terrible”, jak z- mieszkała 
u państwa Janostwa Wasiaków, kuzyn 
ka ich Pelagja. 

Panna Pelasia mimo. że skończyła 
robi swoim krewnym i -Zä 

"MZOE RI? 


tysiacżiić złośtiśće Higie? "=i | 
za Co otrzymuje dotkliwe upomnienia, 
które budzą znowu w duszy dziewcze- 
cia chęć zemsty. 

Ale to co zrobiła ostatnio, po więk” 
szem jakiemś nieporozumieniu, przeszła 
doprawdy dopuszczalne granice  złośli 
wości | najśmielszą fantazję, oraz od- 
biło się szerokiem echem nietylkó w ca 
łej kamienicy, ale znalazło epilog w sä- 
dzie. 

Oto państwo Wasiakowie stanęli 
przed sądem za pobxcie kuzynki ] tłuma 


, Czyli się z tego w sposób następują” 


"du tak 


«= 


= 


ną kapustą i 


na 


cy: 
— Zrobiła nam proszę wysokiego są 
ą rzecz, że wstyd mi powie- 
dzieć... poprostu hańba. 
— Cóż to było takiego? 
+W piwnicy stała beczka z kwaszo 
tę właśnie kapustę nam 
zbezcześciła. 
— Jak to zbezcześciła ? 
— Zwyczajnie... 


Tu pani Wasiak nachyla się do ucha 
protokólanta j coś mu szepcze. 

Nic, żebyśmy nie poznali. Kazali$- 
my na drugi dzień gotować kapustę na 
żeberkach, mąż mój ziadł dwa. tale- 
rze i okropnie chwalił, że dobra. Ja 
Adah niediiżo *bo ti sigi wydawała 
niewyraźta, dle myslałam, Że to ` żeber 
ka temu winne, ' 

Jeszcześmy nie wstali od stołu, kie 
dy' ta zaraza wchodzi ż kuchni do po 
koju i mówi: 

„Jak państwu smakowała kapusta i 
czy wićcie'co tam było”... i mówi, pro 
szę wysokiego sądu, | 


co zrobiła. 


Mąż zbładł, złapał się za gardło i 
wyskóczył do kuchni. Ja się też rozcho 
rowałam w pokoju. Jakżeśmy doszli 
do siebie, trzeba było chyba nkarać ją 
po ojcowsku. _ 

Według dalszych zeznań nie dośzło 
by do tak silnego pobicia, gdyby nie to, 
że figlarka krzyczała ciągle: 

— Bijcie; bijcie, ale coście zjedli, 
ście zedli. ! 

Sąd, zważywszy wszystkie okolicz- 
ności, skazał opiekunów za pobicie nie- 
powściągliwej w zemścię kuzynki na 2 
tygodnie aresztu, zawieszając im zresz 
tą wykonanie kary. 


to 


BŁĘKITNE OCZY NIEZNA JOMEJ. 


Kochająca żona. 


Po wydostaniu się z tłumów, zalegają- 


_tyćh chodniki przed wielkiemi magazyaa- 


Mi na bulwarze Haussmann, doznał niezwy 
kle przyjemnego uczucia. Przed chwilą o- 


mal nie rozpychał się pięściami wśród tło- 


—— yr 
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ku. Są dni, gdy dusza człowieka zdaje się 
wypływać na powierzchnię znużona zwy- 
kłem swem schroniskiem. Przyciąga ją 
słońce wiosenne, albo też przebłysk pogo- 
dy po deszczw letnim. Dusza zdaje się żyć 
wtedy w catej naszej istócie, we wszyst- 
kich komórkach nerwów naszych — jakby 


maleńkich okienkach o firan- 
kach. Podobnych dni irytajemy się łatwiej. 
ponieważ j. 


A więc odetchnął, wydostawszy się z 
tłoku. Przed nim rozciągała się perspekty- 
wa pnącego Się w górę bulwaru, nad któ- 
rym roztaczało się niebo lipcowe. Każdy 
listek tworzył własny cień, wolne obszary 
ulicy złociły się w słońcu... 

Znienacka z jakiegoś sklepu wysunęła 
się kobieta. Była młoda, była ładna, a ma 
lśniących włosach jej skupiła się słoneczna 
zadość, rozlaną wokoło, radość, widoczna 
także w spojrzeniu Francisa. Gdy dusza na 
szą wygląda przez okno, strzec się trzeba 
przygód. Potrzeba zmiany, Jaką wtedy czu 
lemy, kieruje nasze kroki wślad za spotkaną 
ną ulicy kobietą. Francis przyśpieszył kro- 
ku, podążając za nieznajomą. 

Zresztą zrobił to także dla zabicia cza- 
u. Ukończył już pracę swą w centrum 
miasta, a nie upłynął jeszcze czas, który na 


nią przeznaczył. Przy dzisiejszej pogodzie 
każdy pragnął słońca i śpieszył się, Francis 
pomyślnie załatwił interesa, o których przy 
śniadaniu rozmawiał z żoną. 

— Będę z tem miał dużo kłopotu — 
rzekł jej — i nie wrócę do domu przed obia 
dem. 

Było zaledwie popołudnie, miał więc 
czas pójść za postacią kobiecą, która w ja- 
kiś sposób dopełniała jego szczęście. 

Zachowanie mężczyzny, który na uli- 
cy śledzi kobietę, jest zawsze jednakowe: 
przechodząc obok wystaw sklepowych — 
niewyrażźnych zwierciadeł — przyszły zwy 
cięzca bada obraż własny. Francis był nie- 
wielkiego wzrostu, ale zbudowany cudów- 
me, nerwowy, suchy, w bladej twarzy wiel 
kie oczy jego znaczyły się tajemniczym u- 
rokiem, nad górną wargą rysował się cień 
małego Wasa.. Uznał, że jest godny uwagi 
1 wyprzedził kobietę, by mogła go ocenić, 


Uśmiechnął się, zauważywszy, że nie- 
znajoma przypomina jego żonę. „— Mój 
typ!“ — pomyślał, Lubił tylko szczupłe i 
wysmukłe kobiety, jak równięż kilka lek- 
kich piegów dookoła biękitnych oczu, 


Tak wyglądała nieznajoma, a ponadto 
nie była nadmiernie naszminkowana. Pod 
jego wzrokiem spuściła oczy; ruch, jakim 
kołysała torebkę, trzymaną w ręku,. stracjł 
na rozmachu. Wywierała wrażenie osoby, 
odznaczającej się rezerwą i „comme il 
faut“. 


lie kosztuje bilet? 
s 
Grzeczne odpowiedzi. 

—.W wydziale informacji na dwor- 
cu kolejowym czeka długa kolejka in- 
teresantów. Przed urzędującym koleja” 
rzem stoi jakiś pan i zapytuje: 

— Kiedy odchodzi pośpieszny do 
Katowic? Czy przez Katowice można 
jechać do Torunia i jak? Ie kosztuje 
bilet do Mławy? Czy pociąg pośpiesz” 
ny zatrzymuje się w Piastowie? lle ki- 
ló można dać na bagaż? 

Urzędnik, źasypany pytaniami, szu- 
ka w rozkładzie jazdy, oblicza koszt 
biletu, wkońcu zapytuje: 

— A dokąd właściwie 
pan jedzie? 

— Ja? 

Tak, pan. 

Ja nie jadę wogóle nigdzie... 
Więc po co panu te informacje? 
Czekam tu na kogoś i tak mi nu- 


szanowny 


Niech panì dwa razy dzwoni.. 
Ca -NAARS 


W telefonach warszawskich 0O- 
twarto centralę zleceń, która przyjmu 


je i wykonywa zlecenia abonentów. 

— (Centrala? 

— Tak. 

— Mmoże ppani zadżźwosi ddo mmo 
jej żony, żże zzaraz przyjdę — tylko 
zzałatwię wważny interes w  bbarze, 
Adres Sstarolipki, Żona zzz imienia 
Elżbieta, z pochodzenia anabaptystka, z 
przekonania cholera! 


— 


Czy centrala zleceń? Chciałbym na 
dać zlecenie, Chodzi o to, że jestem 
taki nieśmiały, a muszę się oświad- 
czyć. Kto to taki? - To bóstwo, usta, 
jak róży kwiat, ząbki jak perełki, wło 
sy jak polski len. A... nazwisko? Apo 
lonja Łybądź, telefon 3-99-99, Co po- 


-„|Radość. 


ja sło (Szofer; | Cóż'to,-ćlószy 
== - cie'się, Że-ml pękła'opo- 
S Mam" 41, sł 

Stary człowiek: *., Nie! 
„Cieszę się, . że nareszcie ; 
udało mi się prześcignąć 
pańskie auto! ' 


"można mówić o interesach. 


Decydujące spotkanie. 


Kto dziś nie ma długów? Kto dziś ko- jmy, mówimy... Ale na ulicy? W takim har 


muś nie jest coś winien? 

Nie można więc brać za złe Pinkusowi 
Lermanowi, że był winięn Dawidowi Kalce 
200 zł. 

Ale człowiek, który jest 
nien przepraszać, że narązie nie ma, powi- 
nien przyrzekać, że za parę dni zapłaci i 
przedewszystkiem nie powinien żartować. 

A Lerman ciągłe sobie lipi ze swego 
wierzyciela. Gdy Kałka przychodził dopomi 
nać się o pieniądze, L. osobiście otwierał 
r drzwi przez łańcuch 1 oświadczał: 


dno... 
Gdzie 
winien, powi- 


— Lermana nięma w domu. Ja jestem 
tylko jego sobowtór. Powjędz:pan sam, | 
co za podobieństwo! 

I zatrzaskiwał p. Kałce drzwi przed 
nosem. Ale takie kawały , można ro- 
bić przez łańcuch,. kiedy się człowiek za 
drzwiami czuje bezpiecznie, Natomiast na 
ulicy jest znacznie trudniej udawać swego 
sobowtóra. 

To też, gdy pewnego razu p. Lerman 
spotkał p. Kalkę na ulicy, nie próbował już 
udawać swcgo sobowtóra, lecz - przywitał 
się serdecznie. 

— Dzień dobry, panie K.! Dokąd pan le 
cisz? fi - 

— Do piana, panie L.1 

— Do mnie? Uj to pan masz pecha! Pan 
mnie znów nie zastanie w domu, 

— Nie szkodzi. Załatwimy na ulicy. 

— Bardzo mnie przykro. Na ulicy-inte- 
resów nie załatwiam. 

— A gdzie? — zgrzytnął zębami wie- 
rzyciel. 

— Gde? O interesach najlepiej się mó 
wi mad morzem. W jakiemś cichem ustro- 
niu, Cicko szumią fale, a my sobie mówi- 


+ 


miderze? Kalka czuł, że go żółć zalewa. 

— Może — syknął — mam wziąć slipin- 
ga I pana zawięźć nad morze, żeby się spy 
taċ, kiedy pan oddasz 200 zł.?! 

— Nie wymagam. W kawiarni też moż 
na załatwić. Ale postaw pan kawę. 

— Za ĉo? 

— Żeby pogadać o interesach. 
mnie się spytasz, kiedy. oddam, 

ja pana  obłecam... 

Kalka nie wytrzymał.. I po chwili Ler- 
man trzymał się za twarz i meldował poll- 
cjantowi, żę.go znieważono czynnie. 


Biedny Jl Supiy. Jego; Powiętoyt 


słę o caie 50 z 
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— Bo ja myślałam... — rzekła panna Po 
ia, stenotypiska. 

— Pani wogóle niema myśleć! — ryk- 
nął szef — pani ma pisać to co ja dyktu- 
ję! Rozumie pani? Więcej nic!!! 

I szef zaczął dyktować. Dyktował... dyk 
towały* wy ta : 

A kiedy przyniesiono mu list do podpi- 
su, list wyglądał mniejwięcej następująco: 
„Szanowny Panić Kalafior! = ja> się` tylko 
dziwie, jak można się nazywać kalafior. 
Potwierdzam niniejszem odbiór. pańskiego 
cenncgo pisma z tego i tego, tego i tego... 
rani zaglądnie do'pisma i wstawi daty.. i 
muszę się bardzo dziwić, jak pan może 
stawiać nam podobne propozycje, po podo 
bne propozycje, da pani przecinek, zrozu= 
miano? Y. ya Yos Yoe Yoe Doprawdy, że 


Pan 


w. 


Cztery zlecenia, 


wiedzieć? Niech pani wyleje do jej stóp 
bogatą skarbnicę uczuć, niech pani 
powie, że moje życie od tego zależy, 
że Śnię o niej dniem, nocą i w antrak= 
tach, żeby nie robiła fochów, bo te- 
raz 
trudno .© męża 

na państwowej posadzie, że jak odmó- 
wi, to ręka, noga, mózg na ścianie, oko 
na widelcu! Dziękuję pani! Tylko z us 
czuciem! 


Centrala? 

— ak. 

— Pani sobie zanotuje adres, Kacza 
559 m. 21, nazwisko Rozenkranc? 

— Złodziej Rozenkranc, a nie ża- 
den pan; Pani będzie do niego dzwoni- 
ła -co pół godziny”i pani będzie "mu 
mówiła: „Kalnie, coś zrobił z wekslem 
Abla Apenszlaka*? Abel Apenszlak to 
ja, rozumie pani? A na zakończenie 
niech mu pani rozstawi rodzinę po 
kątach. Nie wolno? Trudno zrobię to 
osobiście. Dziękuję! 


— [| | z | i | | | m mó -T 


— Pani Centrala? Bardzo mi miło, 
Mam takie malutkie zlecenie, żona ma 
ja Rebeka wyjechała teoretycznie da 
Afryki, praktycznie do Kaczego Dołu 
na wilegjaturę, czyli do Jasnej Anielki. 
Czuję się strasznie osamotniony. Taka 
pustka! „Tak ucho nadstawiam cieka” 
wie, że słyszałbym głos z Kaczegu 
Doła, jedźmy, nikt nie woła”. Pani zna 
ten wiersz poety? Zna pani? To do- 
brze, bo ja nie znam, a to może- się 
przydać. Otóż ja chcę, żeby mi pani 
przypominała żonę i dzwoniła do mnie 

dwa razy dziennie. 

Rano pani będzie do mnie mówić: 
„Maurycy wstawaj! Weź się do robu- 
ty, zamiast przeżerać mój posag! Cze 
gom ja się z tem bydlęciem żeniła. nit- 
szczęśliwa? Wieczorem pani będzi 
mówiła: „O której wracasz. zwierze 
jedno, znów się łajdaczyłeś, idiote 
kretynie. Jutro się rozwodze!” Zanisiia 
pani? To mi da złudzenie, Że żona jes! 
w domu. Dziękuję. 


a W 


Czy jesteś członkie "1 
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YKTOWANY LIST. 


Arcydzieło maszynistki, 


dotychczas szalenie mam zależało na u- 
trzymaniu stosunków handlowych z Panem 
i sądzimy, że pan to potrafi 
należycie ocenić, 

Proszę podkreślić słowo szalenie, Współ- 
praca z WPanem będzie dla nas nadal ho- 
norem i przyjemnością. Ładna przyjem- 
ność mieć do czynienia z takim łotrem, 0- 
szustem 1 Okndytą.. jednakowoż  uprzej: 
mie upraszamy o dokładne przestrzeganie 
umowy, Proszę mi przysunąć popielniczkę. 
Zapałki pęwnie znowu... Co za ordynarne 
świństwo!!! Nawet cygara nie można we 
własnem biurze zapalić! No co mam temu 
bydlakowi jeszcze napisać? Niech pani na 
pisze: Z głębokłem poważaniem I szacun- 
kiem, szczery I życzliwy Emil Ciasteczko 
et Comp. 


NO OZZL Z ARA I BDO ATA ZATO ZLA POZZZOZK Z DACZ ZZ ZO BE OOO DY ZĘ ROA OE O OR AREZZO ZERO PIE ONE OJO ZO ZO n] 


Idąc za nią ulicą Friedland, myślał o od 
kryciach, jakich mu dostarczyć mogło jej u- 
pragnione ciało, jakkolwiek nie należał, do 
lubieźników i w ciągu pięciu lat małżeńskie 
go pożycia nie miał sobie nic do zarzuzenia 
prócz kilku nievzanych zdrad bez głębszego 
znaczenia, Dla żony swej czuł namiętność, 
umiejętnie podsycaną przez jej zręczną ko- 
kieterję. Tylko temperament skłaniał go do 
zazdrości Tiekroć rozumował zarówno 
próżność jego jąk i doświadczenie, broniły 
go od obawy przed obrazą, 4a czasów ka 
walerskich pochwalić się mógł , niejednym 
stosunkiem, a zawsze był upragnionym ko- 
chankiem, 

— Gdzie — ú djabła — prowadzi mnie? 
— pomyślał, gdy znaleźli się na placu de 
l'Etaolle. 

Pani skręciła na lewo. Minęła Pola Eli- 
zejskie, skierowała się na u. Kleber, i wesz 
ła do wspaniałego hotelu, zatrzymując się 
w holu, gdzie odbywa się popołudniowa 
„herbata”, 

Francis zajął miejsce przy drugim stoli 
ku. Rozpoczęła się gra spojrzeń. 

Gra spojrzeń przeszła w grę półuśmie- 
chów, kryjących smutek rzeczy nieziszczal- 
nych. Milczące, ale wibrujące usta Francisa 
mówiły; „Jesteś ładna, i kocham ciebie!" 
— „Cicho! — bez słów mówity wargi, które 
przygryzła zębami kobieta. | 

Zdawało się obojgu, że są sami w holu. 
Francisowi zaś zdawało się, że niema na 
świecie nic poza tą kobietą... f 

Podniosła się znienacka, kierując się do 
windy. Francis zuchwale natychmiast podą- 
żył za nią. 

— Pani.. 


— Proszę pana... ależ nie znam go wea 
le! Złożył jej w szczerych wyrazach zwykłą 
daninę z siebie. Broniła się, odzyskawszy 
panowanie nad sobą. 

— Proszę żostawić mnie... Lada chwila 
nadejść może mój przyjaciel. 

Francis poczuł się zlekka rozczarowiny, 
dowiadując się, że nie była mężatką. By- 
ło to za łatwe... Mimo to nalegał, ująwszy 
ją za ręce. Nie cofnęła mu ich, mówiąc szep 
tem: 

— Nie rozumiem, co siłę ze mną dzieje... 

Nie trzeba wcale rozumieć... 

Unosiło go pożądnoje, a ponieważ opar 
ła się o ścianę, wykradł jej pocałunek, któ 
ry już był posiadaniem. 

Szmer w korytarzu powstrzymał ich. 
zwalniając się, kobieta szepnęła: 

— Naprawdę nie mogę. Ale jutro niech 
pan zje śniadanie ze mną. Dziś wraca mój 
przyjaciel... Ale jutro... 

— 0 której? — zapytał. 

Umówili się co do godziny, Z pewno- 
ścią nikt z nich nie miał zamiaru dotrzy- 
mać słowa, lecz łudziły ich zmysły i rozstali 
się w podniecenia. 

Francis powrócił do swego stolika w ho 
lu, dopił whisky i wyciągnąwszy zegarek, 
zastanowił się: 

— Co robić? 

Była szósta. ` 

— Marji jeszcze nie będzie w domu. 

Zapłacił rachunek i wyszedł. 

Ulice straciły swój urok dła niego. Przy 
padek, którego szukał, znajdował się gdzie 
indziej. Nie widział już słońca, złotego py 
łu, unoszącego się w powietrzu, ami jas- 
nych blasków. Kombinował sposób uwolnie 


nia się od śniadania w domu: wyśle Mar- 
ję do Wersalu, do owej krewnej jej, której 
nię znosił spowodu jej reputacji i młodzie- 
ży, jaką się otoczała, Układał kłamstwa, 
powtarzając imię nieznajomej: 

— Klaudyna., 

Był tak zajęty swemł myślami, że dro- 
ga do domu wydała mu się krótką. Gdy 
zadzwonił do bramy, doznał pierwszego wy 
rzutu sumienia: „Biedna Marja! Kocha 
mnie.. Ale ba nie dowie się nigdy 

Kładąc Rlucz do zamka, był już niemal 
zdecydowany nie ryzykować tej awantury. 
— Podobne rzeczy robią się odrazu, albo 
się wcale nie robią — postanowił. 

W pustym westibułu mieszkania przy- 
pomniał sobie, że służba jest na urlopie... 
Pilno mu było zobaczyć żonę, Kochał ją 
więcej, ponieważ omal nie zdradził jej... 

Minął szereg pustych pokol, gdy w tem 
zdawało mu się, że słyszy głosy w buduarze 
Marji... Przyłożył ucho do drzwi.. Zdjęty 
wściekłością, pchnął je silnie... 

W blaskach zachodzącego słońca, oble. 
wającego pokój krwawą  pożogą, ujrzał 
Marję w objęciach kochanka... Błękitne jej 
oczy, otoczone lekkiemi piegami, spojrzały 
na Francisa z przerażeniem, 

Francis nagłym ruchem sięgnął po re 
wolwer... Famten wykręcił mu rękę... 

Strzał powalił Marję,.. 


Wszystko odbyło się zwykłą koleją: 
zaaresztowanie, śledztwo, rozprawa sądo* 
wa, pobłażliwe rekwizytorjum, świetna mo 
wa obrońcy i wyrok przysięgłych: Francis 
został uniewinniony, jak tylu innych zdra- 
dzonych mężów... Tłum. L, M. 
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Wacek: — Patrz jakiś dziwak do nas zmierza. 
Wicek: — I ciągle coś nuci półgłdsem. 


Robinson: — Słyszeliście? Ten warjat szuka tu 


złota! 
Przybysz: >— Właśnie 
chłopcy? 


wicek i Wa 


tutaj! 


m 


E 


, Przybysz: — Dzień dobry chłopcy. Z kim mógł- 
bym się tu zobaczyć? Wicek: — Z kapitanem Tomem. 


Wujek Tom. — Na tej wyspie niema-złota! Szko- 


da pańskiego: czasu. 


Pomożecie mi 


A tu na skale jest krzyżyk. 
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Wujek Tom: — Może pan z nami zagra partyjkę? 
Przybysz: — Nie, dziękuję, wolę poszukać zkta 


Wujek Tom: — Taki stary, a taki głupi: 


Przybysz: — W tem kółku musicie kopać. 


Przybysz; — Jedzcie, chłopcy, to dobre ciastka. 


Robinson: — To dziwne, że te nieroby wzięły się 


tak ochoczo do pracy. 


Przybysz: — Jak skończycie kopanie, dostaniecie 


ieszcze ciastko: 
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so soat o, 


ciastek. 


Wujek Tom: — Patrzcie, to naprawdę szczere złoto!- 


NDRZEJ ROMANE. 
Bratowa. 


Ostrożnie, powoli szczur hotelowy 
chylił drzwi, których zawiasy i zamek 
ostarał się naoliwić zawczasu; po- 
Łem zapaliwszy ślepą latarkę jął roz- 
lądać się po pokoju. ` 

Łóżko przedewszystkiem przykuło 
ego uwagę. Zbliżywszy się doń na 
alcach, ujrzał młodą pannę, dziecko, 
eledwie, śpiącą snem niewiniątek w 
mreoli złocistych włosów, 

— Tak, to ona! — pomyślał — nachy:' 
pjąc się nad twarzyczką o subtelnych 

tysach — ona siedziała naprzeciwko 
muie w restauracji.. Miała bardzo tad- 
ne pierścionki na palcach... Brarsolet- 
ka i broszka były również dość cenne.. 
Muszę znaleźć je koniecznie. 

Nie szukał długo, gdyż właścicielka 
biżuterii tej położyła ją do jednej z 
dwóch czarek marmurowych zdobią 
cych kominek. 

— Do diabła — zakłął złodziei w du 
chu, przyjrzawszy się klejnotom uważ 
nie — spodziewałem się czegoś 1irnese, 
a tymczasem perły te i brylanty, wyda 
ja mi się fałszywe. Dziwię się bardzo 
swej omyłce. Znam się na drogich <a 


dały na tej małej! 

— Śpi jak zabita w dalszym ciągu 
— myślał — przyglądając się obojętnie 
zdanej na łaskę jego i niełaskę panien- 
ce — mogę więc pracować dalej. Mu- 
szę przecież odbić sobie na jej pienią 
dzach tę biżuterję wersatz” prawdopro 
dobnie, 

Zwięby i szczupły w czarnym 
swym trykocie snuł się bezszelestnie, 
iak mara bezcielesna po pokczu przesta 
wiając przedmioty i szperuąc  wszę 

ie, 

Wtem dostrzegł białą plamę na ciem 
nej serwetce stolika. Był to list w ko- 
percie nie zapieczętowancj jeszcze. 
Włamywacz machinalnie przeczytał na 
stępujący adres: 

„Pan Michał Desparwiel 
ulica Republiki Nr. 27 
w Estrillac (Gardy” 

— Michał Desparwiel? Mój brat? 
Czyżby mój brat?... Wzrok mii myli 
chyba. Ale nie: nazwisko.. mię.. miej 
sce zamieszkania dokładne! Mój brat 
naprawdę! myślał zaintrygowany i cit 
kawością tknięty wyjąwszy list z koper 
ty. zaczął czytać go chciwie: 

wMój Najdroższy! 
Spieszę oznajmić ci nareszcie do- 
brą. radosną nowinę. Czekasz od tak 


mieniach przecież! Tak pięknie wyglą- | dawna na nią! Jest to nagroda za ua 


"sza. 


Strażnik: — Pańska kolejka kapitanie! 
Przybysz: — Zawsze byłem zdania, że niema nic 
lepszego od filiżanki gorącej 


herbaty i 
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Wicek: — Czy tego pan szukał? 


dobrych ałów. 


Wacek: — A tu jest drugi garnek, 


ciężki, jak 


Przybysz: — Dzielni z was chłopcy! 


Wicek: — Patrz ciociu, zarobiliśmy dzisiaj po złotym dukaciet , 


szą tęsknotę, naszą cierpliwość, naszą 
moc wytrwania! Ach! Jakbym widzia 
ła radość  promienieącą w twych 
oczach! Jakbym słyszała przyśpieszo- 
ne bicie twego kochającego serca: 
Pewna jestem, że zgadłeś o co chodzi. 
lecz drżysz jeszcze na myśl, że mylisz 
się może... Otóż nie! Zgadłeś, najdroż 
szy! Nie omyłliłeś się! Dostałam daw 
no oczekiwany urlop od prazodawców 
moich į czekam tylko słówka od ciebie, 
by przyjechać i paść w twe ubjęcia! 

Ale niedość na tem. Mam jeszcze 
drugą nowinę dla ciebie. Niespodzian- 
kę raczej tym razem. Chciałam wstrzy- 
mać się jeszcze z oznajmieniem ci jej 
lecz nie mogę juź milczeć dłużej. Wiedz 
więc, ukochany mój, że w ciągu trzech 
lat naszej rozłąki uciułałam trochę gro- 
Nie gniewajże się, bo nie odma- 
wiałam sobie niczego z tego powodu. 
Jakież były zresztą moje osobiste wy: 
datki  Opłacanie krawcowej, kapelusz 
niczki. szwaczki, trochę upominków 
imieninowych dla garstki mych przyla- 
ciół, nieco łakoci dla uczenicy mojej 
podczas spacerów i nic więcej ponadto 
Państwo Lambert pokrywali wszystkie 
inne moje potrzeby i na dowód zadn- 
wolenia z postępów jedynaczki powięk 
szali gażę moją kilkakrotnie. 

Nie wyobrażasz sobie tylko nadzwy. 


cza'nych rzeczy, mój drogi! Nie jesteru 
panną bogatą, jakby tego pragnął ojciec 
twój, kochanie. Nie bez grosza jednak, 
i będę bądźcobądź mogła wziąć udział 
w kosztach naszego zagospodarowaniu 
się, 
Twoja do śmierci 
Henryka”. 

Paweł Desparviel przeczytał miło; 
ną epistołę jednym tchem. Poczem my 
éli jego pomknęły ku starej mieścinie 
prowincjonalnej ciągnącej się pod lazu 
rową kopułą nieba u stóp skał bronze 
wych i tonącej w zieleni sadów į ogro 
dów. 

Oczyma duszy ujrzał cichy dom ro 
dzinny, porzucony przezeń dziesięć lat 
temu, usiłując wyobrazić sobie rodzi 
ców o te dziesięć lat starszych i zqar- 
bionych nieco więcej przez wiek i 
troskę o niego... Przywoływał postać 
braciszka Michasia zbyt  grzecznego i 
pilnego według jego zdanią jakkolwiek 
zazdrosny był o niego. 

On?... Michaś?... Zaręczony?.. Ten 
dzieciuch?... Co znowu! Miał dwadzie 
ścia trzy lata teraz! Dorosły mężczy 
zna przecież!.. Ach! Umiał obrać naj- 
lepszą cząstkę podczas gdy starszy ie 
go brat — wykolejeniec życicwy — sto 
czył się na samo dno przepaści! 

—.Ba! — szepnął bezdźwięcznym gło 


sem po chwili, wzruszając ramionami z 
gorzkim uśmiechem na ustach — rie 
ma nic głupszego jak żal po niewczar 
sie.. Co się stało. nie odstanie się. ża 
późno zawracać z drogi... i 

Lecz wizja stała mu wciąż przed 
oczyma. Coś, do wyrzutów sumiern'u 
dość podobnego, wzbierało w jego pier 
sł. 

Pod tym impulsem szczur hotelowy 
położył biżuterię de marmurowej czar- 
ki spowrotem, cicho ;ak cień wymknał 
się do swego numeru, skąd wrócił po 
chwili by wsunąć kilka błękiinyca bank 
p do torebki przyszłej swej - brato 
wej. ' l 

Spała wciąż spokojnie. Śnieżn1 
pierś podnosiła się i opadare rytmicz= 
nie, pod  miarowym oddechem. Ue 
śmiech błąkał się po jej nawpół rozchy 
lonych wargach. 

— Śni o miłości i szczęściu prawda- 
podobnie — myślał Paweł — przygląda 
jac się jej z tkliwościa nieledwie. 

Wnet jednak otrząsając się z rzew 
nych swych rozmyślań, uprzytomnił so 
bie, że przezorność nakazuje mu uciec. 
stąd coprędzej. z 

Był jak niewidomy, który ujrzawszy 
światło na chwilę, zapada ponownie w 
czeluść ciemności. i 

Tłum. J. S. 
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